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Z pod zaboru pruskiego. 


Lwów d. 1 lutego. 

Podnosiliśmy już, że jeśli wolno- 
myślna prasa pruska występnje prze- 
oiw nowym stu milionom na fundusz 
kolonizacyjny i przeciw 400.000 mar- 
kom jako nadzwyczajnemu fanduszowi 
dyapozycyjnemu celem szerzenia niem- 
ozyzny w Poznańskiem i «uPrnsach 
Zachodnich, to nie czyni tego w imię 
oprawiedliwości, sumienia lab jakiej 
przychylności dla Polaków, ale robi 
to raz dla opozycyi przeciw rządowi, 
a dalej z obawy, aby część tego fun- 
duszu dyspozycyjnego nie zostala 
przypadkiem  obróconą nietylko na 
gnębienie polonizmu, ale też i na 
ucisk stronnictwa wolnomyślnego, a 
wreszcie dlatego, iż widzi, że dotych- 
Ozasowy sposób postępowania rządu 
nietylko do celu nie prowadz, ale 
Owszem wręcz przeciwne zamierzonym 
wydaje owoce. Rząd i jego wierne 
służki konserwatywni i liberalno-na 
rodowi dążą do germanizacyi apoBo- 
ami gwałtownymi wolnomyślni 
także pragną germanizacyi, ale sposo- 
bami nie gwałtownymi, ale za to sku- 
teczniejszymi. 

Wolnomyślny Berliner Tageblatt za- 
mieszcza enuncyscyę jednego z człon- 
ków poznańskiej Izby handlowej, Pru- 
saka, w której czytamy: „Uradowaliby 
nię Niemoy tej prowinoyi, gdyby no- 
wy fandusz stumilionowy nie na wieś, 
ale na miasta obróoono. Tam przede- 
wszystkiem należy zanosić niemiecki 
obyczaj i ducha niemieckiego, a nie 
przypatrywać się z założonemi ręka 
mi, jak agitacya polska przedewszy- 
stkiem nad tem pracuje, aby miasta 
apolonizować i jeden zarobek po dru- 
gim w polskie przenieść ręce“. — 
Uderza ten poczciwiec „wolnomyślny* 
głównie na sknerstwo rządu pruskie- 
go, który np. w Krotoszynie przyrzekł 
podnieść subwencyę dla szkoły żeń- 
skiej, a potem odmówił i nadto do 
tyohczasową cofnął. „Ostatecznie — la- 
mentuje poczciwiec — będzie miasto 
musiało dia braku funduszów zwinąć 
szkołę, która właśnie sprawi», że mnó 
stwo Polek, obonją >z koleżankami nie 
mieokimi obyczaj niemiecki i ducha nie- 
mieckiego do rodzin swoich wnosi“. 

Dalej łamentuje on, że do Poznań 
skiego i Prus Zachodnich przysyła 
rząd na landratów (starostów pow) 
młodych ludzi, nieobeznanych z miej 
scowymi stosunkami; że w sejmikach 
powiatowych miasta mają tylko je- 
dnego reprezentanta, więc też szko 
dliwe dla miast uchwały tam zapadają; 
że Poznańskiego nie podzielono na 
dwa okręgi rejencyjne (namiestniotw*); 
że z Poznańskiego „wzięto naczelnika 
rejencyi hr. Zedlitza, który umiał ła- 
godzić ostre kontrasty pomiędzy obie- 
ma narsdowościami 1 wiele byłby 
mógł osiągnąć, gdyby był nadal po- 
został*. A wreszcie woła ów Prusak, 
ozłonek poznańskiej Izby handlowej: 
Błędem też kardynalnym jest, że 
rząd, gdy wypadnie jakiś wydatek u- 
ozyn'ć na naszą prowincyę, najpierw 
pyta, ozy się to rentuje, i nic nie da, 
jeżeli mu się czarno na białem nie 
wykaże tyle a tyls procentu. To błąry 
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ANATOL KRZYŻA NOWSKI. 


Posąg a kamienia. 


(Uiąg dalszy.) 


Gustaw zadrzał, lecz równocześn.e 
rzud oczami jego starął salon pani 
alinieckiej, porozkładane srebra i su- 
knie, komornik i rewirowy, panna A- 
dela pochylona nad matką zemdloną, 
a późn ej wyganiająca go gniewnie. 
Słyszał grożbę jej straszną, widział 
Goldmuna spiesząsego z pomocą. Rui- 
na! to hańbal.. A w mieście szeptano 
"aa o warunkach dyktowanych przez 

ankiera. Oczy Gustawa zapałały dzi- 

im wyrazem 1 patrząc na oblubienicę, 
zawołał | 

— Matko, postanowienie moje jest 

nieodwołalne! Nie męoz jej napróżno, 
lecz jeśeli możesz... pobłogosław. 

Pani Lacka sa całą odpowiedź prze- 

cząco wstrzeąnnęła głową. 


— 


jse owi składający 

administracyi Gaz. 
) mają prawo zupeł- 
łatnego wypożyczania książek z ezy- 


prywatne, jakoto o zaręczynach 
, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
El, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
ów i koneertów, doniesie- 


td. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 


ul. Kopernika 1. I. piętro 
5—6 wieczorem. 


kardynalny. Procent nie przyjdzie tu 
w pieniądzach, ale w formie germaniza- 
cyi. I ta renta z pewnością nie chybi, 
jeżeli się Polacy naocznie przekonają, 
że wszystek postęp, wszystko, co pię: 
kne i dobre, zawdzięczać należy ofiar- 
ności państwa Pruskiego. Ale dzisiaj 
dzieja się właśnie przeciwnie. Tak np. 
najlichsze komunikacye kolejowe po- 
siada Poznańskie, bo pociągi pospie- 
szne się nie rentują, więc rząd ioh tu 
nie zaprowadza. 

„4 tak! Obywatele prowincyi Po- 
znańskiej, a w szczególności Polacy, trak 
towani są pod każdym względem jako 
obywatele drugiej klasy. Niepodobna 
więc się spodziewać szczerej miłości 
do państwa praskiego; tę miłość na- 
leży zdobywać sobie uprzejmością na 
każdem pkoiu. Jużcióć nie przyniesie to 
zysku pieniężnego. Ściągać ua pomocą 
funduszu stumilionowego 20.000 kolo- 
nistów, a zamykać kaletę dla szkół, 
to oburza prawdziwych patryotów pru- 
skich w Poznańskiem, a w reznitacie 
traci na tem tylko niemieotwo na tych 


bracia nasi pod zaborem pruskim. 
I chciało jeszcze nieszczęście, że nad- 
to waśń zawrzała pomiędzy nimi, któ- 
ra do tego nawet doohodzi opętania, 
że kupców Polaków, należących do 
jednego obozu, bojkotowały czasopisma 
obozu drugiego, i to ze skatkiem, na- 
rażając ich na straty lub i na upadek 
materyalny. Inteligency1 polskiej mnsi 
dawaó przykład poozacia ojczyzny dc- 
piero lud i to nietylko lud w Poznań: 
skiem i w Prusach zachodnich, ale lud 
nawet śż na Kasznbach i na Mazurach 
w Prusiech Zachodnich. 


Zaburzenia we Włoszech 


01 dni kilkunastu telegramy przy 
uosiły nam nieustanuie wiadomości o 
wzmagającam się wrzeniu we Wło 
szeoh pod haslem zn żenia cen chle- 
ba, Elemesty. dążące do przewrotu, 
których nie braknie we Włoszacu, jak- 
kolwiek łudzono się tem, iż zdołano 
je stiamić, skorzystały ze sprzyjającej 
okoliczności i wywiesiły to hasło, wiel- 
ce działające ua tłum, a bardzo nie- 
bezpieczne dla rządów. Dziś też ruch 
scyalno-anarchistyczny, który drze- 
mał od 1893 roku, nagle podniósł gło- 
wę i dał znać o sobie od Sycylii aż 
ku półnoonej Lombardyi. Dekret kró- 
lswski o zniżenia ceł od zboża miał 
na celu wytrącenie broni z rąk prze- 
wódoów socyalnych, ale okazuje się, 
że Gi dalej rozdmuchują zarzewie a 
korzysta ą0 z ro”poczętej sesyi parla- 
mentarnej, zamierzają demonstrować 
na korzyść zapełnego zniesienia oeł 
od zboża. 

Co prawda, nikogo nie może dziwić 
tak bardzo owo nowe rozpętanie prą- 
dów socyalnych we Włoszech. Mało 
bowiem znależć krajów, gdzieby go- 
spodarka ekonomiczna mieściła w so- 
bie więcej błątów, niż w tej cudnej 
krainie palaz4ów i luzaconów. To, co 
powiedział niegdyś Cavour o Francyi, 
że łatwiej tam przeprowadzić rewolu- 
oyẹ, m gruntowną reformę, da się w 


— Odmawiasz więc matko? — za- 
pytał, podnosząc ku niej, śmiertelną 
bladością pokryte oblicze. 

— Odmawiam! — powtórzyła uro- 
czyńcie. 1 

Z piersi panny młcdej głuchy jęk 
wybiegł, lecz pani Lacka nie słyszała 
go nawet, bo oczy jej widziały tylko 
w tej chwili dwie czarne źrenice sy- 
na, wzniesione z wyrzutem ku sobie, 
widziały, iż rysy jego silniej jeszcze 
pobladły, a postać cała zachwiała się, 
jakby pod dotknięciem ciosu śmier- 
telnego. I — o dziwne tajniki duszy 
ludzkiej! w kobiecie tej, przejętej 
gniewem i oburzeniem, nierozumieją- 
cej podobnej frymarki samym sobą, 
surowy i groźny sędzia ustąpił naraz 
miejsca — matce... Nio jaż nie wi- 
działa, o niczem nie pamiętała, wie- 
działa jedynie, że dziecko jej cierpi, 
że jest nieszczęśliwe. Spostrzegła, iż 
straszna jakaś zmiana zaszła w Gu- 
stawie, a pojąwszy, że tylko mocą bo- 
lu i troski mógł dojść do podobnego 
kroku, do złamania własnego życia i 
przyszłości, nagle, idąc za serdecz- 
nzm popędem, pochyliła się i zarzn- 
oiwszy ręce na szyję syna, głowę je- 
go przytuliła do piersi, na których 
spoczywsł tyle razy chłopięciem, a 
które w tej chwili gorzkie rozrywało 
łkanie. 
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już i tak dosyć zagrożonych kresach Obeone zaburzenia mają mniej wię- 
wschodnich*. .. ,  , joej ten sam charakter. Podnienienie 
W srogich opałach znajdują się|dość znaczne cen zboża, stanowiącego 
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zupełności zastosować do pięknej Italii. 
W gospodarce społecznej jest tam błę- 
dów co nie miara i to błędów, popto- 
sta krzyczących. Dość powiedzieć, że 
ap. z dochodu, jaki dały w roku æ- 
szłym włoskie instytucye dobroczym- 
ności, zaledwie 6 milionów lirów do- 
stało aię biedakom, podezas gdy ad 
ministracya tych instytuoyj koszt 
wała blisko 44 miliony. W podo 
sposób urządzona jest administrag 
całego kraju, którego mieszkańcy pr4%- 
ciążeni są wszelkiego rodzaju podąb- 
kami. Wytwarza to oczywiście grudt 
wyborny dla wsaelkich knowań sQ 
cyalnych, które przy pierwszej sposò- 
bnożci mogą zgotować i zgotowały jūt 
nieraz ciężkie chwile rządowi. W o- 
góle powiedzieć można, iż Włochy w 
dały dotąd wielu polityków i więła 
patryotów, lecz nie wydały dotąd dzigl 
nego ekonomisty, któryby zdołał ure- 
gulować stosunki społeczne w oeiu 
polepszenia bytu ludności i zmniejsze- 
nia liczby proleiaryatn wiejskiego i 
miejskiego. 


główny artykuł żywności, wywołało 
pierwsze gwałtowne wrzenie, z czego 
skorzystali przewódcy socyalistyczni, 
Tłamy z okrzykiem „chleba!* rzurały 
się nk sklepy z pieczywem i spichrze 
z mąką, rozbijały je i rabowały, a na- 
stępnie już ulegając roznamiętnieniu, 
niszczyły i rabowały wszystko, co się 
znalazło pod ręką. 

Przy takim nastroju wewnątrz kra- 
ju, zebrał się we środę parlament, 
przyczem zaraz na pierwszem posie- 
dzeniu, przed wybrani»m prezydujące- 
go, minister Branca przedstawił po- 
wyżej wzmiankowany już dekret kró- 
lewski o zniżeniu ccł wchodowych od 
zboża z 7!/ do 5 lirów od cetnara. To 
jednak nle czyni zadość potrzebie 
Wobec tego, że Włochy zmnszone są 
importować znaczną ilość zboża, zni- 
żka wzmiankowana, przy zachowaniu 
jednoczesnem 8 lirów podatku epo- 
żywczego na rzacz gminy, stanowi 
tyiko środek połowiczny. : 

Nie należy zresztą zapominać, 
że oprócz najfatalniejszej gospodarki 
rządowej, na dzisiejszy smutny stan 
ekouomiczny Włoch, złożyło się mnó- 
stwo innych przyczyn, jak wszelkiego 
rolzaju klęski elementarne, brak ro- 
bót publicznych, zastój w handlu i 
przemyśle i t. d., tak, że jeżeli w o- 
góle jakieś reformy zapobiedz mają 
nędzy i powszechnemu niezadowołe- 
niu, to muszą one być donioślejszego 
znanvzenia, niż owo zniżenie ceł zbo- 
żowych, które nadto tylko do końca 
kwietnia r. b. ma obowiązywać. Mimo 
to n.e można zaprzeczyć, że państwo 
robi rzeczywistą ofiarę na rzecz mas 
zgłodniałych. Obniżenie oel zbożowych 
wyrządza w budżecie powakny wy- 
łom, dochedy państwowe oparte są 
bowiem w znacznej części na cłach 
zagranicznych. 

Ale ten właśnie szczegół wskazuje 
naów zaczarowany „ciroulus vitiosus“, 
w jakim obraca się gospodarka wło 
ska. Skarb zmuszony jest sprkulowaó 
na głodzie, głód musi robić wyłom w 
budżecie i tusk bez końca, przyczem 
państwo i głodne rzesze stają przeciw 
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— Ha, dziecię moje — zawołała 
wśród płaczu — do tegoż więc przy- 
szłol O innej ja dla ciebie marzyłam 
oblubienicy, o innej przyszłości! A 
dziś, Bóg upokarzając dumę matki, 
każe mi patrzeć na twoje nieszozę- 
ście! Skoro taka jego wola, migo tyl- 
ko błagać niebios, abyś nie przypła 
oit zbyt gorżko twego postanowienia! 

Pozostali tak ohwilę w niemym 
złączeni uścisku: matka siwowłosa w 
szacie żałobnej i syn w ślubnym stro- 
ju u nóg jej klęczący. 

W końcu pani Lecka wypuszczając 
z objąć syna, odwró.iła się i osunęla 
u stopni ołtarza; dla przyszłej syno- 
wej nie miała dotąd ani siówka na 
wet; to też Karolina podniosła się 
blada, ohwiejna, podtrzymywana tylko 
drobnem' rączkami małej Janki, któ- 
ra ani na chwilę nie opuszczała dro 
giej swej opiekunki. 

Równocześnie Gustaw przesunął 
się i podawszy ramię narzeczonej, po- 
prowadził ją do kościoła, gdzie się 
rozpoczął formalny obrzęd zaślubin. 


W godzinę później, ta sama druży- 
na weselna, zebrana w kancelaryi no- 
taryusza, słuchała czytania aktu, spo- 
rządzonego wczoraj na żądanie panny 
Karoliny Szeniewskiej, mocą którego 
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pelusze, 


sobie we wrogiem usposobieniu. Jak 
też sobie dalej zaradzi ministerstwo, 
nie wiadomo, choć widać, że elementy 
burzące z placu ustąpić nie myślą, 
skoro dla swej działalności znajdują 
odpowiednie warunki. Uderzają też 
one w najsłabszą stronę organizacyi 
przeciwnika i jak się okazuje z one- 
,aujszej połamiki -przep. nej w 
parlamencie między socyalistą Costo 
a prezydentem Astrów Rudinim, 
socyaliści zamierzają urządzać demon- 
stracye za zupełnem zniesieniem cła 
od zboża oraz za umniejszeniem ko- 
sztów na wojsko — a rząd ataki te 
odpiera zakszywaniem zebrań i skon- 
sygnowaniem w mieście wojska. Przy- 
puszczać należy, że rząd istotnie nie 
dopuści do poważniejszych rozruchów 
i potrań, jak to zapewniał parlament 
prezydent ministrów Rudini, utrzymać 
porządek — ale to nie rezwiąże jeszcze 
kwestyi, jak rząd włoski ma wewnę- 
trzną swą gospodarkę urządzić, aby 
odjąć grunt nie tylko sooyalistom, ale 
i anarchistom do dalszych warów. To 
zaś jest znacznie ważniejszym proble- 
matem, niż wszelkie mgliste ongi pro- 


jekty o podbiciu części Afryki. 
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Przychodzę do użytego przezemnie 
jeszcze w rozprawie „Hasła wyborcze* 
wyrazu „unarodowienie ziemi“. 

Zaczepiono go ze strony uogonyoh 
znawców ekonomii politycznej i prze- 
atrzeżono mnie, iżbym go nie używał, 
boć jest on synonimem George owskiej 
„Natlonalisation* — a ja przecież bar- 
dzo ostro przeciw zasadzie single tax 
i owej reformy ziemskiej założyciela 
„Laudligi* wystąpiłem w „kolomzacyi 
wewnętrznej”, a co więcej, zbijałem 
tamże projekt rentowy hr. Falkenhay- 
na zowiąc go Steinbachowskiem upań- 
stwowieniem ziemi. 

Qbawiam się, by ozytelnicy „Spra- 
wozdania stenograficznego z obrad un 
kiety agrarnej" również nie zapisali 
mnie do socyalistów praktycznych ro- 
dzaju Steinbaoha — a to z powodu o 
myłki, jaka zaszła przy korekcie tego 
sprawozdania na str. 45. Mianowicie 
Gytująo moje przemówienie opuszozono 
wyrazy „ale nie takiego": „Jeżeli sejm 
zażąda od rządu ustawodawstwa ren- 
towego, ale nie takiego, jak ono było 
proponowane przez ministra Falken 
hayna a powiedzmy wprost przez 
Steinbacha, który zaprowadzał socya- 
lizm państwowy, sprawa pójdzie na- 
przód.“ 

A teras, ponieważ pierwszy nżyłem 
wyrazu „unurodowienie ziemi“, pozwolę 
sobie daó dowody na jego właściwość 
i prawo obywatelstwa w literarze. „Na 
tionalisation" jest to wyraz francuski 
i z Francyi przeszedł do Anglii, a 
stamtąd do Ameryki — wyraz „na 
tion* u Franonzów 1 Anglików, ludów 
narodowo zjedrcczonych, lub n Ame 
rykanów, gdzie narodowość wykreślo- 
LO z BiOwWNIKA, ma znaczenie inne od 
tego, którago się nżywa przez wyraz 
naród w krajach narodowo niezjedno 
ezonych lub nie jednolitych, jak Niem 


ta ostatnia ustępowała całych praw 
swoich do spadku po bracie, na rzecz 
Gustawa Lackiego, a zapisując mu a- 
ktem prostej darowizny zarówno pa- 
łac, ziemię jak i kapitały, zobowiązy - 
wała go tylko do opieki i czuwania 
nad wychowanką swoją Janką Boniew- 
ską, której po dojściu do pełnoletności 
lub też w dzień ślnbu. obowiązanym 
był wypłacić w gotówce 75.000 rs. 

Akt był krótkim, darowizna bezwa- 
runkową, z wyłączeniem tylko drobnej 
sumy, którą pani Karolina rozporzą 
dzała na rzecz instytuoyj dobroczyn- 
nych, w celu upamiętnienia dnia swych 
zaślubin. 

Obecni słuchali ze zdumieniem, u- 
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oy, Austrya, Rosya, Włochy i t. d. Na 
to ma Francuz wyrażenie osobne „na 
tionalitć." 


Niemiec mówi das deutsche Volk, 
ale jest to nowa nazwa utworzona 
z właściwej die deutschen Völker na 
wyrażenie zjednoczonej rodziny ludów 
niemieckich. Niemoy lubią też mówić 
dre słuviseken Volker odmawiając przez 
to im tego, co się rozumie przez wy- 
raz naród. Jedynie względem Polaków 
używają wyrazu die polnische Nation, 
ale jest to oo innego, niź francuski 
wyraz jednobrzmiący, stąd wziął się 
wyraz Nationaltat przyjęty nawet 
w są dla innych plemion sło- 
wiańskich. 

Nation, nationalisation to tyle co 
lud, uludowienie — ale byłoby wiel- 
kim błędem tłumaczyć nationalisation 
przez unarodowienie — tego błędu ja 
się nie dopuściłem i zastrzegam się 
przeciw podobnemu tłumaczeniu. 

Ba nawet Niemcy niechętnie uży- 
wają wyrazu Nationalisierung, ale ra- 
czej tłumaczą to nie wprost przez 
Landreformbewegung, ponieważ die Na- 
tion nie jest „la Nation*, — jest to 
wierne oddanie naszego „narodu“, na 
który Niemoy nie mają swojego ger- 
mańskiego wyrazu, bo naród niemie- 
oki powstał świeżo z ludów niemiec- 
kich i tylko przez przenośnię jest 
mowa vom deutschen Folke, któregowła 
ściwie nie ma, tak jak nie ma narodu 
niemieckiego, ale szczep germański. 

Ja używam wyrazu unarodowienie 
ziemi, tak jak się mówi unarodowienie 
ludu. Powiadają, iż powinienem pisać, 
że chcę ziemię bronić przed wynaro- 
dowieniem, czyli wyjściem z rąk pol- 
skich, ależ czy nie na jedno wyjdzie 
wyrażenie tej akcyi przez unarodo- 
wienie, czyli ustalenie na niej żywiołu 
awojskiego przez regulacyę stosunków 
finansowych, ekonomicznych i społe- 
ocznych, jaką przeprowadza Bank ziem 
ski w Poznaniu swoją kolonizacyą 
wewnętrzną? Lud będzie narodem, je- 
żeli każdy chłop będzie się czuł Po- 
lakiem, ziemia będzie narodową, czyli 
odstawą narodu polskiego, jeśli bę- 
zie w rękach ziemian i włościan Po- 
laków. 

Mam jednak inną obawę, a ta ma 
już bardzo poważną c3chę, chodzi mi, 
aby bracia nasi Rasini nie pomyśleli, 
że mam na ceiu spolonizowanie Rusi; 
podobno byłby to sposób jeszcze bar- 
dziej błędny i w skutkach szkodliwy 
obustronnie, niż latynizacya, która 
zadecydowała o egzystencyi polity- 
oznej Polski, Rasi i Litwy. 

Tego zarzutu się obawiam i tego 
rodzaju dosłownego przetłumaczenia 
unarodowienia ziemi na spolszczenie 
Galicyi, sobie wręcz nie życzę. 

O ile nie uznaję podziału Galicyi 
na części polityczne, o tyle stwierdzam 
zawsze i wszędzie fakt, że ludność 
wieśniacza jest w pəwnej części pol- 
ską a w drugiej ruską: a stąd, co mó- 
wię o unarodowieniu odnosi się tak 
samo do Polaków, jak i Rusinów, wzglę- 
dnie do okolicy, czy powiatu. Wypiy- 
wa to z mojej zasady przewodniej i 
celu, w jakim idę tj. aby każdemu o 
ils można tam, gdzie się urodził, za- 
pewnić ognisko domowe — a to bez 
względu, czy to jest Bzłachojo, czy 
chłop — ozy Polak, czy Rusin. Chodzi 


ale, gdy bez względu na rady wuja, 
zawarła szalone małżeństwo, straciłem 
ją na lat parę z oczu. Później. po 
przedwczesnej jej śmierci, powróciwszy 
z zagranicy, napróżno dopytywałem 
sie o los sierotki; trawa porosła na 
mogile zmarłej, oo zaś stało się z dzie- 
ckiem jej, nikt mnie objaśmó nie u 
miał. 

— Dzisiejsza pani Lacka wychowa- 
ła je kosztem trudów oiężkich — ob- 
jaśnił notaryusz. 

Książę ujął jej rękę, a podnosząc 
z ozcią do ust wyrzekł żywo: 

— Dziękuję ci pani! O poświęceniu 
z jakiem dzieliłaś każdy kęs chleba z 
biedną sierotką, wiedziałem już od 


szom swoim nie wierząc. Gdy zaś |Gastawa. Do czci jednak, jaką mnie 
przyszło do szczegółów o Jance, do oya podobny przejął dla oiebie, dziś 
wymienienia imion rodziców jej, ksią- |gdy dowiaduję się, że sierotka ta jes! 


żę Korecki podniósł się nagle ze zwięk- 
szonem jeszcze śdziwieniem. 

— Jakto — zawołał -- więc to jest 
oórka Ignacego, a matka jej Zanięcka 
z domu? 

— Tak — potwierdził notaryusz — 
dowody legitymacyjne dziewczynki 
dołączone są do aktu niniejszego. 

Książę wzruszony, przyciągnął Jąn- 
kę do siebie. 

— W takim razie — wyrzekł — 
odnajduję w tobie wnuczkę, moje dzie- 
cko. Matkę twoją koohałem szczerze, 
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moją krewną, przybywa jeszcze obo- 
wiązek głębokiej wdzięczności. 
Żadnej, książę — poprawiła cho- 
ra. — Wziąwszy Jankę wtedy, gdy ją 
cała opuściła rodzina, wychowałam ją 
własne dziecko i ukochałam serdecznie, 
jaka miłość ta była mi dostateczną za 
podjęte trudy nagrodą. I dzisiejszy 
krok nawet miał głównie na celu sa 
a ae jej jakiejkolwiek opieki, wo- 
eo zbliżającej się ńmierci mojej. 

— Nie mogłaś jej pani w zaoriej- 

sze złożyć ręce — przyznał ksiażę po- 
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otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


mi o zachowanie ojczyzny, dziedzio- 
wa, ziemi narodowej i tu nie znam 
różnicy języków bratnich, które hiato- 
rya zbliżyła i zmieszała do pewnego 
stopnia tak, że chłop Rusin między 
Polakami staje się Polakiem, a Mazur 
na Rusi w drugiej generacyi ruśnieje 
zupełnie. Nio ma stąd i obawy polo- 
nizacyi lub ruszozenia przez to, że 
dzielniejsi Polacy osiędą na Rasi lab 
Rusini bardziej przedsiębiorczy prze- 
niosą się na Mazury, bo te pojedyncze 
zagrody, czy osedy w najkrótszym oza- 
sie przechodzą do wspólnego miano- 
wnika otaczającej ludności. 

Ależ bo po takiem tłumaczeniu 
wpadną na mnie niektórzy mieszkań- 
Gy zachodniej Galicyi, którzyby radzi 
faktycznie aś mazurskimi osadami 
skolonizować. 

Otóż powołuję się na wiadomości 
z berdzo pewnych ust mi udzielone, 
ik Mazurzy, po głodzie r. 1864 w Ska- 
łatozyżnie osiedleni całemi gminami, 
upadli finansowo ze wszystkiem, że 
oni nadto są sami krzewicielami socya- 
lizmu między ludnością ruską — a że 
Mazur podatniejszy do wszelkich no- 
winek, na to są smutne dowody, osta- 
tmm nawet rzeż dawidowska. 

Nie alega wątpliwości, że Mazur 
na Rusi żle się aklimatyzuje — jest 
tam doskonałym robotnikiem, ale jako 
osadnik długo boleje, a w końcu gnu- 
śnieje gorzej od najgnuśniejszego Ru- 
sina. Mazur potrzebuje zarobku i twar- 
dej pracy — brak zarobku, a stosun- 
kowo łatwe wyżycie przy cokolwiek 
lepszej ziemi gubi siłę kolonizacyjną 
Mazura. 

Powołuję się dalej na zestawienia 
dra Sołowija odczytane na ankiecie — 
iż przy parcelacyi między sąsiadów, 
ziemia wypadła dwa razy drożej, niż 
przy osadnikach — że podzielona mię- 
dzy zagrody istniejące, nie potrzebo- 
wała znosić kosztów nowych bnudyu- 
ków, że wreszcie nie bolała nic, b» ją 
do najlepszych gospodarstw włączono, 
gdy przeciwnie osadnictwo mazarskie 
przyniosło o pół mniejszą kwotą właś- 
aicielowi dawnemu, osadnicy musieli 
przynieść pieniądza na wkłady, bu- 
dynki, inwentarz i tp. wydatki lub 
raczej zadłużyć zaraz ziemię na te 
wydatki — rozpoczęła się przy braku 
odpewisdniego kredytu odrazu wege- 
tacya szkodliwa dla ziemi, a zgubna 
dla osądnika. 

Zatem dajmy tej kolonizacyi ple- 
miennej spokój — nie wykluczam je- 
dnak tworzenia osad Ślązkich na Ma- 
zurach — osad mazurskich na Rusi 
lub ruskioh na Bukowinie w tym wy- 
padkn, jeśli miejscowa iudność nie 
jest w stanie rozkupić lub kolonizo- 
wać danego obszaru a wtedy niechaj 
to ma raczej cechę oywilizacyjną „o= 
sad wzorowych*, niż jakiejkolwiek po- 
lonizacyi, która udać się nie może z 
przyczyn przyrodzonych. Zawsze ży- 
wioły słabszó muszą być przez sil- 
niejsze zassymilowane — a decyduje 
ilość raczej, nie jakość i tak miasta 
niemieckie stały się polskiemi, szla- 
vhta ruska polską, chłop polski ru- 
skim — kultura niemiecka poszła na- 
przód, sle ilość Niemców maleje w 
miarę, jak pod wpływem tej kultary 
ludność miejscowa dochodzi do siły 
ekonomicznej i narodowej samowie_ 
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ważnie. A chociaż postępowanie 
moje dotychczasowe nie daje mi pra- 
wa do zaufania, postaram się jeduak 
dowieść na przyszłość, śe Janka i w 
dziaiku znajdzie zawszetkliwą opiekę. 

Książę był rozbrojony, ujęty. Nawet 
pani Barbara czuła w tej chwali pe- 
wne współczucie dla synowej, a wy- 
słuchawszy dziejów przeszłości jej, 
musiała przyznać, że niezwykła ta i- 
stota zasługuje na szacunek. Ale co 
mogło skłonić Gustawa do sprzedania 
się poprostu za marną garść złota, 
ozłowieka o niezależnem stanowiska i 

ewnej zamożności, o prawych zasa- 
dich 1 wydealizowanem poczuciu ho- 
noru? Byłaż to zemsta nad panną A- 
delą — chwilowe zaślepienie? — my- 
slal książę. — Byłaż to jaka romenty- 
czna tajemnica? — zapytywała się z 
bolem w serou jego matka. 

Młody malarz widział i rozumiał, 
zarówno żal ich, jak oburzenie. a cho- 
ciaż oiężko mu było trawić szacuask 
dwojga starców, milczał, znosząc io 
jako następstwo niezwykłego swego 
osynu, czynu, w którym miłość » :de- 
alna przyjażń dla Maryana, grały ró 
wną rolę z zazdrością 1 : kęcią zemsty 
nad jego siostrą. 
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Lwów, róg ulicy Jagleilońskiej i Trzeciego Maja. 
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dzy. Z tymi faktami trzeba się liczyć 

i nie iść w kierunku obcym elemen- 

tarnym warunkom historycznym. 
Mikołaj hr. Rey. 


REJ NA. 


(16 Posiedzenie — 3 Sesyi — VII Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 1 lutego. 


Dzisiejsze posiedzenie otworzył 
marszałek o godzinie 10 minut 50 ra- 
no, poczem p. Urbański odczytał 
spis nowych petycyj, a głos otrzy- 
mał hr. W. Łoś do 


odpewiedzi rządu. 


Hr. Łoś odpowiedział na następu- 
jące interpelacye: 

. Szwedowi, że szopy na po- 
lanach górskich wolne są od podatku 
klasowego, a dyrekcya skarbowa na 
prośbę odpisuje podatek — 

. Wójcikowi, że kontrola sa- 
nitarna nad produktami spożywczymi, 
sprowadzanymi z Królestwa Polskiego 
do Krakowa nie jest może konieczną, 
bo nie sprawdzono, aby tym sposo- 
bem zawleczono kiedy: chorobę racie 
do Galicyi, a staćby się to mogło ra- 
czej przez przesyłką słomy — kon- 
trola odbywać się powinna w Kra- 
kowie — 

Osuchowskiemu, że jeden 
z mostów w Turca już zbudowano, La 
drugi zaś plany są na ukończeniu — 

p. Cieleckiemu, iż starostwo 
buczackie urządziło obławę na dziki 
w tych gminach, gdzie wyrządzały 
szkody — 

p. Ostapoznkowi, że zezwolo- 
no gminom powiatu zbaraskiego na 
korczunek lasów, o który prosiły. 


Kredyt włościański. 


Z porządku dziennego pierwszą 
sprawę przedstawił p. Wereszczyń- 
ski. Powiat wielicki prosił o pozwole- 
nie na zaciągnięcie pożyczki 100 000 
ałr. dla złożenia tej kwoty w wieli- 
ckiej powiatowej kasie oszczędności 
na pożyczki włościańskie, najwyższe 
na 1.000 słr. Sejm odpowiednią usta- 
wę odesłał do komisyi administra- 
uyjnej. 

Szkoły średnie. 

Następnie przystąpiono do dysku- 
syi szczegółowej n+d sprawozdaniem 
komisyi szkolnej ze sprawozdania Ra- 
dy szkolnej ze stanu galicyjskich 
szkół średnich, nad którą to sprawą 
wozoraj ogólną dyskusyę przeprowa- 


dzono. Izba uchwaliła bez rozp*aw 
wszystkie wnioski komisyi (podane 
wczoraj) — a nadto uchwaliła wnio- 


sek p. Zajączkowskiego, który żądał, 
aby rząd przyspieszył budowę pawi- 
łonu dla klas równorzędnych ruskich 
am kołomyjskiego — uchwa- 
ila wniosek tegoż p. Zajączkowskie- 
go, domagający się od rządu skute- 
cznych starań około pozyskania na 
wydziale filozoficznym lwowskim do- 
centów, wykładających po rusku i aby 
rząd wyznaczył studentom kssatałcą- 
cym się ną takich docentów odpowie- 
dnie stypendya — odrzuo:ła natomiast 
wniosek p. Wójcika, żądający zniesie- 
nia mundurków dla studentów. 
Wnioskowi p. Bernadzikowskiego, 
domagająeego się takiego rozmieszcze- 
nia gimnazyów, aby te zakłady pow- 
stąwały w okolicach, oddalonych od 
gimnazyów już istniejących i aby hy- 
giena w budynkach szkolnych była 
otoczona pieczą — sprzeciwił się p. 
Bobrzyński, bo kreując nowe gimna- 
zya, nie mośna się kierować samymi 
tylko względami terytoryalnymi i po- 
nieważ szkoły średnie galicyjskie oo- 
raz hygieniczniej są urządzone. Poseł 
Bernadzikowski zmodyfikował potem 
rezolucye swoje w ten sposób, aby 
tylko wezwać rząd do wielkiej ba 
ozności na terytoryalne rozmieszczenie 
gimnazyów w Galicyi i na stosunki 
hygieniczne w gmachach szkolnych — 
i w tej modyfikacyi Izba je uchwaliła. 


Po polska I po rusku. 


W sprawie wniosku p. Barwińskie- 
go, domagającego się obowiązkowej 
nauki obu języków polskiego i ruskie- 
go w galicyjskich szkołach średnich 
przedstawił następnie p. Madejski 
następujące wnioski komisyi szkolnej: 

I Sejm wyraża przekonanie, że zna- 
joraość obu języków krajowych jest 
pożądaną dla obu narodów, kraj za- 
mieszkujących, a zwłaszcza dla tych, 
którzy mają w kraju sprawować urzę- 
dy ro 

I Sejm wyraża radzie szkolnej 
krajowej uznanie za podjęte dotąd 
z pomyślnym skutkiem usiłowania, dą- 
żące do ułatwienia młodzieży szkół 
średnich nauki obu języków krajo- 
wych. 

III Sejm wzywa radę szkolną kra- 
jową, ażeby w usiłowaniach tych na- 
dal wytrwała i dążyła stopniowo do 
tego, ażeby w miarę pozyskiwania od 
powiednich sił nauczycielskich we 
wszystkich szkołacz średnich w kraju 
zaprowadzony był drugi język krajo- 
wy jako przedmiot nauki względnie 
obowiązkowej, w odpowiedniej liczbie 
godzin. 

IV Sejm wzywa rząd, ażeby w ce- 
lu urządzenia kursów praktycznej na- 
uki języka ruskiego, utworzył na obu 
uniwersytetach, tudzież na politechnice 
lwowskiej stałe posady odpowiednio 
ukwalifikowanych lektorów. 

Po otwarcin dyskusyi ogólnej za- 
brał głos p. Barwiński i oddawszy 
uznanie komisyi szkolnej, że poszła o 
znaczny krok dalej w uwzględnieniu 
potrzeb kulturnych Rusinów, niż to 
było dotychczas, żalił się, że nic sta- 
nowczego nie zaproponowała sejmowi, 
a mianowicie nie orzekła, że nauka 
obu języków jest dla młodzieży szkol- 
nej obowiązkową. Komisya obawiała 
się, jak mówi sprawozdanie, przecią- 
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żenia młodzieży filologią, co jednak 
może nie jest usprawiedliwioną oba- 
wą, bo przecież na Morawie np. uczą 
się dzieci dwóch języków, niemieckie- 
go i czeskiego, oprócz innych przed- 
miotów filologicznych, a przecież nie 
ma przeciążenia. Drugim powodem do 
zwłoki w stanowczem wypełnianiu 
żądań ruskich był dla komisyi wzgląd, 
że nie ma dostatecznej liszby nauczy- 
cieli ruskich. 

Ten wzgląd nie jest zbyt silnym, 
bo przecież i rząd obiecał wyznaczyć 
stypendya na kształcenie ruskich nau- 
czycieli, a i Wydział krajowy, uznając 
ważność nauki języka ruskiego dla 
całej młodzieży galicyjskiej powinien- 
by takie stypendya wyznarzyć. 

Dalej komisya obawia się wypowie- 
dzieć stanowczo przymus dla dzieci 
uczenia się obu języków, bo taki przy- 
mus mógłby zwłaszcza w zachodniej 
części kraju wzbudzić wiele niechęci. 
Komisya poszła pośrednią drogą, 
która w praktyce może być często 
skuteczną, ale nie jest spełnieniem 
życzeń Rusinów. Wprawdzie dla nich 
jest pewną zaporą klauzula $ 19 ustaw 
zasadniczych, ale właśnie należy dążyć 
do aniesienia tej klauzuli tak, aby 
przymus uczenia się obu języków w 
szkołach mógł być orzeczony. 
Sprawozdawca p. Madeyski od- 
parł p. Barwińskiemu, że interpreta- 
cya $ 19 i jego klauzuli w całem pañ- 
stwie upoważnia do przypuszcz nią, iż 
nie byłoby zbyt wielkich trudności w 
orzeczeniu przymusu szkolnego, o ja- 
kim wspomniał p. Barwiński. P. Bar 
wiński przytaczał przykłady innych 
narodów w tym względzie, ale może 
nie byłoby zbyt dobrą rzeczą brać we 
wszystkiem, a szozególnie w załatwia- 
nin spiaw narodowych, przykładu z in- 
nych prowincyj austryackich. (Brawo). 
o, że umiemy załatwiać sprawy na- 
rodowe, to zawdzięczamy nietylko do- 
brej woli reprezantantów obu naro- 
dów, s!a i temu, że umiemy zachować 
odpowiednią miarę w żądaniach. Pola- 
cy, a nawet i Rusini w Wiedniu do 
magali się tego, aby sprawy narodowe, 
jako suma wszystkich spraw krajo- 
wych, nie były załatwiane w parla- 
mencie, lecz w sejmach, Domagali się 
— ale od domagania się do wykona- 
nia droga daleka. Sejm nasz daje przy- 
kłid zgodnego i pomyślzego załatwia- 
nia spraw narodowych, to też za ten 
przykład spokojnego rozwiązywania 
spraw narodowych, tak trudnych do 
rozwiązania, za ten przykłed, który 
zarazem jest poparciem dawnej poli- 
tyki posłów polskich, a i ruskich w 
Wiedniu, należy się sejm)wi naszemu 
uznanie od wiedeńskiej reprezentacyi 
kraju. (Brawa). 

Po tem przemówieniu uchwaliła 
Izba wszystkie wuioski komisyi bez 
rozpraw. 


Sprawy górnicze. 


Na wniosek referenta p. Wiśniew- 
skiego uchwalił sejm następujące 
wnioski komisyi górniczej : 

1) Sejm wzywa rząd, aby w myśl 
rezolucyi sejmowej z 13 lutego 1894 
otworzył w lwowskiej szkole polite- 
chuicznej piąty wydział, a to górni- 
czo-hutniczy, 

2) Sejm połeca Wydziałowi krajo- 
wemu : a) prowadzić daleze rokowania 
z rządem o przyczynienie się odpowie- 
dnią kwotą z fundnszów państwowych 
do kosztów organizacyi i utrzymania 
krajowej szkoły górniczej i wiertniczej 
w Borysławiu, b) dokładnie zbadać 
przedłożony przez magistrat krakow- 
ski projekt szkoły górniczo hutniczej 
w szkole przemysłowej krakowskiej i 
zdaó o nim sejmowi sprawę. 

3) Sejm wstawia w budżet krajowy 
na r. 1898 kwotę 3.000 nn stypendya 
i zasiłki naukowe dla górników i u- 
czniów krajowych szkół i akademii 
górniczych zamiast dotychi zas przy- 
znawanych 2.500 zł 


Lie ncyonowanie buhajów. 


Na wniosek referenta komisyi go- 
spodarstwa krajowego p. Schnella, 
uchwal ła izba polecić Wydziałowi kra- 
jowemu zbadanie potrzeby zmiany u 
stawy o licencyonowaniu bubajów i 
zdać z tego sprawę na najbl:ższej se 
syi. Komisya uznała potrzebę tego po 
lecenia, chociaż nie mogła się zgodzić 
z zapatrywaniem inicyatora tej spra 
wy, p. Styły, który utrzymywał, że 
ustawa o licencyonowaniu buhajów 
daje powód do ucisku ludności wiej- 
skiej. Komisya przyznała tylko, że nie- 
które postanowienia tej ustawy mo- 
żnaby zmienić. 


Na czórwone bydło. 


Na wniosek p. Seb uella, referen 
ta komisyi gospodur:twa krajowego, 
sejm petycyę krakowskiego tuwarzy- 
stwa hodowców czerwonego bydła pol 
skiego o sabwencyę 2000 zł. odesłał 
do Wydziału krajowego, polecając mu 
uwzględnić petycyę w budżecie na 
r. 1899. 


Wyłączenia z sądów. 


Sprawę wyłączenia Pychowie z są- 
du powiatowego skawińskiego, a przy- 
dzielenia do podgórskiego, — wyłą- 
czenia Trzciany z sądu radcmyskiego 
a przyłączenia do mieleckiego — i wy- 
łączenia Wojaczówki i Łączek ze sta- 
rOstwa i sądu frysztackiego a przyłą- 
czenia do starostwa 1 sądu krosień- 
skiego — wyłączenia Smarzowy zsądu 
pilzneńskiego a włączenia do brzoste- 
okiego i wyłączenia Wiązownicy z są- 
du sieniawskiego e włączenia do ja- 
rosławskiego — odstąpił sejm trzy 

ierwsze rządowi do pizychylnego za 
atwienia a trzy następne Wydziałowi 
kraj. do zbadania w porozumieniu s 
władzami politycznymi i do poczy- 
nienia wniosków na najbliższej sesyi. 


Zimowa szkoła rolnicza. 


Na wniosek p. Kraińskiego pe- 
tycyę krakowskiego towarzystwa rol- 
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niozego o subwencyę na założenie zi 
mowej szkoły rolniczej w zachodniej 
ozęści kraju odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i załatwienia 
a ewentualnie do poczynienia wnio 
sków na najbliższej sesyi. 


Ulgi podatkowe. 


Prośby powiatu cieszanowskiego i 
kilku gmin powiatu tarnobrzeskiego o 
wyjednanie u rządu ulg podatkowych 
z powodu zeszłorocznego nieurodzaju 
na wniosek referenta p. Kraińskie- 
go odstąpiono rządowi do możliwego 
uwzględnienia. 


Petycy e. 


Nad petycyą gminy Żapaw z tar- 
nobrzeskiago o zniżenie podatku grun- 
towego, sejm na wniosek referenta p. 
Kraińskiego, a później jeszoze 
nad petycyą K. Zborowskiej z Racie- 
chowie o wykreślenie 478 zł. 60 ot. z 
bipoteki petentki, na wniosek referen- 
ta p. Kostheima przeszedł do po- 
rządku dziennego. 

Petyoyę W. Woisły, protestującego 
przeciw wyborowi rady gminnej pan 
talowickiej, na taki sam wniosek refe- 
zenta Kostheima odesłała izba rządo- 
wi do załatwienia. 

Petycyę wydziału rady powiatowej 
i zwierzchności gminnej cieszanow- 
skiej o utworzenie z Woli Nowosiel- 
skiej osobnej gminy, a względnie 
wcielenia tego przysiółka do Cieszano- 
wa — i przysiółka Grabów o wydzie- 
nie go z gminy Dras»kowa Pustego w 
powiecie brzeskim. m przydzielenie 
do Michalczowy w powiecie nowosą 
deckim obie przedłożone przez po- 
sla Trzeciesukiego — dalej pe- 
tycye gminy Zabna i przysiółka Grab- 
czyna z powiatu tarnobrzeskiego 0 
pozwolenie na pobieranie myta na 
moście na banie — i gminy Podka- 
mienia z powiatu rohatyńskiogo o re- 
aktywowanie azpitala z fundacyi śp. 
Dymitry i Józefy ks. Jabłonowskich, 
obie referowane przez p. Olpiń- 
skiego — dalej petycye Łucia Sta- 
siwa z Brjazy w powiecie dolińskim o 
pociągnięcie dozorcy lasów kameral 
nych z Polanicy do odpowiedzialności 
zą szkodą, gminy Niebieszczan z sa- 
nockiego o darowanie kosztów lecze- 
nia S Szeremety 36 zł. 96 ot. gminy 
Kontów ze złoczowskiege o uwolnie- 
nie od konkurencji na kanał wodny 
z Ciszek do Łabacza i gminy Dąbro- 
wy i J. Mączki z rozmaitymi postula- 
tami wszystkie oztery referowane 
przez ks. Hamoraka — nakoniec pe- 
tycye W. Spiewaka dozorcy meliora 
cyjnego o wliczenie 9 lat służby — 
lg. Kurczaby o uwolnienie od kosz- 
tów leczenia 120 zł. obie referowan: 
przez p. Kostheima 

odeslala isba do Wydziału kraj. 
do zbadania i załatwienia albo ewen- 
tualnego poczynienia wniosków na 
najbliższej sesyi. 

Porządek dzienny został wyczer- 
pany, a sekretarze odczytali następu- 


jące 
wnioski i interpelacye: 


P. Średniawski wniósł. aby wy- 
działowi krajowemu dać do dyspozy- 
cyi 10000 zł. i wezwać rząd do wy- 
znaczenia takiej samej sumy na zale 
sienie nieużytków i gruntów na sto 
kach górskich. 

P. Małachowski wniósł, aby we- 
zwaó rząd do jak najspieszniejszego 
przedłożenia ustawy, normującej wy- 
nagrodzenie miast za poruczony za 
kres działania. 

P. Krem pa interpelował rząd, czy 
wypłaci wsi Surowie z mieleckiego 
kwoty należne za konkurencyę do ob 
wałowania Wisły. 

P. Potoczek interpelował rząd, 
czy będzie wydzierżawiał propinac;y e 
osobom godnym zanfania tak, jak to 
czyni z polowaniem. 

Koniec posiedzenia o godzinie 1. 
następne we czwartek o 10 rano. 


Czas odnowić przedpłatę 


Przedpłata ns „Głaz. Nar.“ 


wynosi : 

we Lwowie na prowincji 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. zł. 
kwurtalnie 4 „50 „ 67, 
półrocznie 8, — iR , 


Nadsyłać można przekazem lub czekiem 
pocztowej Kasy oszczędności pod adresem : 
Administracya „Gazety Naro 


dowej* we Lwowie. ul. Karola Lud- 
wika 8 (sklep) 
KTORE : Wj m | 


8 RUBIKA. 
Lwów dnia 1 lutego. 


Zupiski osobiste. Zygmunt Noskowski 
przybył s Warszawy do Lwowa celem kie- 
rowania próbami swojej opery Livia Quin- 
tilia, która ma być przedstawioną 8 lutego. 

Mianowania. Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamiapował auskultantami okręgu 
lwowskiego wyższego sądu krajowego pra- 
ktykantów sądowych: Zygmunta Michała, 
Hahna, Jena Zawistowskiego, Józefa Kra- 
mera, Wilhelma Erazma Pfütznera, Wła: 
dysława Gustawa Schmidta, Augusta Ło 
nickiego, Jana  Turozmanowioza, Aleksego 
Salaka, Szymona Worocha, Ludwika Rad- 
wańskiego, Zdzisława Feliksa Rodzynkiewi- 
cza, Mikołaja Boguckiego i Laurentego Za- 
hradnika, 

Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się we ozwartek dnia 3 b. m, o go- 
dzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym 
dalszy ciąg dyskusyi teatralnej. 

Z izby handlowej. Izba handlowa 
lwowska konstytuując się na rok 1898 wy- 
brała ponownie prezydentem dr. Zdzisława 
Marchwickiego, wiceprezydentem —Jakóba 
Piepesa Poratyńskiego, prowizorycznym prze- 
wodniczącym Maksymiliana Epsteina, rewi- 


dentem kasy Karola Schayera, a komisye 


stałe pozostały bez zmiany. 

Usiłowane samobójstwo. W ponie- 
działek około godz. 9 wieczorem napiła się 
w zamiarze samobójczym kwasu karbolowego 
Marya B.. aknszerka, z ul. Gródeckiej 1. 43 
Natychmiastowa pomoc pogotowia stucyi ra- 
tunkowej uratowała ją od śmierci. Przyczyną 
tego rozpaczliwege kroku miały być niesna 
ski rodzinne, 

Krakowska brama. Lwowskie miej- 
skie archiwum otrzymało od p. J. Markow- 
skiego, rzeźbiarza, znaleziony przez niego w 
papierach pozostałych po malarzu lwowskim 
Schleglu, rysunek ołówkowy, przedstawiają 
cy lwowską bramę krakowską od strony ze- 
wrętrznej w roku 1788, a więc w czasie 
kiedy Lwów ogroozony był jeszcze murami 


i wałami. Na obrazku widać obok samej 
bramy gotycko sklepionej, duże, półokrągłe 
wieże po obu jej stronach, z ocynkami u 


szczytu muru ochronnege, 2 strzelnicami i 
rowami, Obrona wież i bramy owej była 
poruczona opiece cechu kuśnierskiego, który 
tam ciągłą straż utrzymywał i na każde 
wezwanie sbowiązany był stawać do jej 
obrony, 

Zakład wychowawczy 00. Zmar- 
twychwstnuców w Adryanopolu rozwija 
się z każdym rokiem, W gimnazyum utrzy- 
mywanem teraz przez 00. Zmartwychstań- 
i i roku ubiegłym 88 pensyonarzy, 
z których tylko 12 płaciło po 400 franków, 
30 po 200 fr. a 46 było na całkowitem 
utrzymaniu oo. Zmartwychwstańców. Grono 
prof-sorskie twurzą przeważnie sami ojcowie 
Zmertwychwstańcy a nadto 7 nauczycieli 
świeckich, Oprócz gininazyum utrzymują tam 
ojcowie szkołę elementarną, dalej exieruat 
francusko-bułgarski o 4 klasach, szkołę rę 
kodzielniczą i seminaryum duchowne, a nad 
to obok Adryanopolu mają dwie stacye mi 
syjne, jedną w Malke  Timouo, gdzie utrzy 
mują także szkołę dla chłopców i dziewcząt, 
drugą w Akbunsr, gdzie również przy pa- 
rafii jest szkoła chłopców. Przełożonym mi- 
syi adryanopolskiej jest o. August Mosser, 
bawiący właśnie czasowo we Liwowie w spra- 
wie zebrania 40000 franków niezbędnych 
na kościół w Adryanopolu. 

Nowa ulica między ul. Leona Sapiehy 
a uł. Karpińskiego we Lwowie zostnła już 
wytyczoną i będzie w roku bież. otwartą. 

Do komisyi czawającjj nad rozwo- 
jem teatru krakowskiego w miejsce p. Sta- 
nisława Kożmiana, który mandat złożył, 
powołał wydział krajowy profesora uniw. r- 
sytetu Jagiellońskiego hr. Jerzego Myciel- 
skiego, redaktora Przeglądu Polskiego 

Anaus arzędników eqdowych. W jo 
dnym z ostatnich nume:ów Bosnische Prst 
zamieszczony jest awans urzędników EĄdv- 
wych w Bośni, między którymi znajdują się 
następujący Polacy z Gulicyi : zastępca star- 
szego prokuratora Dr. Bulesław Marcoin, po- 
chodzący ze znanej rodziny w Krakowie, 
mianowany został 8 arszym radcą sądu kra 
jowego; radrami sądowymi zostali miano- 
waui sekretarze sądowi Józef Ilnicki, Jan 
Dzikowski i Wilhelm Sande*ki; sekretarza- 
mi sądowymi sędzia powiatowy Stanisław 
Babiński i adjunkt sądowy Michał Pali- 
woda, 

7 ran, otrzymanych od radniekich chło- 
pów, którym nie była na rękę socyalisty 


czna ggitucys, umarł jak donosi Ruch 
Katolicki, agitator  socyalistyczny Józef 
Sch:fler. 


Pożary. Wedle statystyki, zaprowadzo- 
nej przy krajowym Zwiąsku wvcho'niczych 
straży pożarnych, kraj Dasz nawiedz:ło w ro- 
ku 1897 pożarów 828. Spaliło się 1445 
domów mieszkalnych, 1880 innych budyn 
ków, oraz 18 ludzi. Szkoda ogólna wynosi 
1,382 435 22., z czego ubezpieczono 619.491 
zł. Między powodami wybuchu powyższych 
pożarów znajdujemy : 106 podpaleń, 38 wy- 
padków wskutek wadliwej bidony kominów 
i ognisk, 110 wypadków, spowodowanych 
nieostrożnością 1 29 wypadków od pioruna. 
W 546 wypadkach przyczyna niezbadana. 

Z kongresówki nadchodzi wielce ra- 
dośna wiadomość, W Łodzi, mającej tak o- 
gromne znaczenie dla przemysłu krajowego, 
powst:nie wkrótce wielkio akcyjne Towarzy- 
stwo prremysłowe z kapitałem zakładowym 
około 20 milionów rubli. Na czele tej no- 
wej wielkiej firmy przemysłowej mają stae 
nąć hr. Branieki, p. Sulenkier i jeszcze je- 
den wielki kapitalista krajowy — głównymi 
zaś kierownikami owych zakładów mają być 
specyaiiści Polacy. Może przecie kopalnie i 
przemysł w kongresćwce wydarte zostaną Z 
niewoli pruskiej, która ża granice kraju wy- 
nosi olbrzymie zyski z naszego grantu i je- 
szcze Polakom urąga! 

Kościół polski i misye. Z Paryża 
piszą do petersburskiego Kraju: Przy ulicy 
St.-Honorć istnieje mały kościcłek, skromny 
na pozór, jeszcze skremuirejszy wewnątrz. 
Jednym bokiem przywiera do ciemnego bu- 
dynkn, zdaleka już tchnącego surową powa- 
gą klasztorną. Mury ty wzniósł ongi Ludwik 
XIV, by zapewnić przytułek zakonnicom 
szlacheckim — dziś oparły się w nich mi- 
sye polskie. Jesteśmy w kościele Zwiaste 
wania N. Maryi Pauny (Assomption). 

W zwykły dzień powszedni, gdy dom 
Boży spoczywa w ciszy, tylko wizerunek 
Matki Boskiej Częstochowskiej, zawieszony 
przed jednym x bocznych ołtarzy, zwraca 
szczególną uwsgę Polaka. Inna rzecz w ka- 
żdą niedzielę lub święto, o dwunastej w po- 
łudnie. Z k. zalnicy płyną wówczas polskie 
słowa pociechy i umocnienia, a po mszy 
ów. z głębi odzywają się Świeże, dziecinne 
głosy | zawodzą dobrze znane w mazur 
skich świątyniach pienia pobożne, Żakonni'a 
o słodkiej twarzy przygrywa młodzieży na 
organach — to sieroty z Zakłedu św. Kazi- 
mierza. Czy deszcz mży posępny, czy mróz 
ściska, lub upał ołowiany pali, dziewczęta 
biegną niezmiennie qółmilową z "kładem 
przesuzeń, by zapełuić nawę kościoła echem 
świętych rodzinnych pieśni. 

Misye polskie są pod opieką ojców Zgro- 
madzenia Zmartwychwstańców  Przełożonym 
jest czeigodny ojciec Orpiszewski, pomega 
mu niestrudzenie ojciec Marszzłkiewicz i 
dwóch braciszków, 

Co sobota ojcowie gromadzą u siebie 
znaczną część kolonii polskiej paryzkiej, bez 
różnicy przekonań politycznych. Ud trzeciej 
do szóstej przesuwa się przez skromny lecz 
sympatyczny salonik kilka — czasem wię- 
cej — pań polskich. Wieczorem znowu gro- 
madzą się panowie, zaś nierzadko zebranie 
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jest tak liczne, że trzeba krzesła z sąsiednich 
pokojów przynosić. Zarówno ks, Orpiszowski, 
jak i ks. Marszałkiewicz, są wychowani we 
Francyi, władają jednak ojczystą mową do- 
skonale. 

Szozególniej czynńym jest ka. Orpiszew- 
ski. Młody jeszcze, wykwintny w obejściu, 
potrafi utrzymać stosunki zarówno z naj 
pierwszemi rodzinami arystokracyi, Jak z u- 
bogiemi domami rękodzielników polskich. W 
ciągu kilku dni, poprzedzających święta Bo- 
tege Narodzenia, złożył csobiście przeszło 
60 odwiedzin, niosąc rodakom, starym oby- 
czajem opłatek, Kto zna paryzkie odległości, 
ten zrozumie tę pracę, 

— Misye polskie — mówił mi ke. Or- 
piszewski — mają pa celu obsługę tutejszej 
kolonii polskiej, pośredniczą w razie potrze- 
by między władzami kościelnemi w kraju a 
tutejszem arcybiskupstwem. Kolonia polska 
w karyżu jest liczna i bardzo rozrzucona po 
wielkiem mieście, Mamy roboty wiele. Prócz 
tego zgłasza się do nas ciągle mnóstwo bie- 
daków z prośbą o wsparcie. 

— A jakiemiż funduszami rozporządzają 
ojcowie — spytałem, 

— Nasze środki są niezmiernie szezupłe. 
Głównie zawdzięczamy je ofiarności prywa- 
tnej. Jednym z największych naszych do- 
broczyńców jest ks. Konstanty Radziwiłł, 
który rok rocznie wspomaga nasz chudy 
budżet hojnym datkiem. Prócz tego raz na 
rok, w Wielki czwartek przeł Wielkanocą, 
urządzamy kwestę w kosciele św. Magdule- 
ny, i ta dnie nam czasem znaczniejszy zasi- 
łek. Mieszkanie otrzymuj my darmo od ar- 
cybiskupstwa. Fundusze nasze są zbyt szczu- 
płe, by otrzeć wszystkie łzy, z któremi do 
nas przychodzą skarzyć się. Robimy, co mo- 
żemy. Najcięższą naszą jednak troską jest 
okoliczność, że przyszłość i los misyj są 
bardze niepewne. 

— Jakto? — spytałem zadziwiony. 

Ksiądz Orpiszewski ożywił sę i począł 
tłómaczyć : 

— Wiedz pan, że kościół, w którym 
odprawiumy nabożeństwo, jest nam tylko 
pożyczony i w każiej chwili może być ode- 
brany. I tak już, zimową porą, wyznaczeno 
nam tardzo niedogodpą godzinę na polskie 
nabożeństwo, bo południe. Jest to wielkie 
utrudnieniezarówno dla nas, odpraw ających 
mezę św., jek i dla pobożnych, W Paryżu 
jest to czas śniadaniowy. Nie można było 
jednak zrobić inaczej, bo kościół zajęty jest 
wezetniej na naukę katechizmu. Misye 
wszysikich lunych narodowcści mają swe 
własne domy Boże: Wł si, Hiszpanie. tylko 
my nie memy naszej świątyn. Choć z jes 
wnością mało eudzoziemskich kulcnij w Pa- 
ryżu liczy w swem gronie równie olbrzymi 
frrtuny, jak kolonia polska. Zaś drugie na- 
sie zmartwienie polega na tem, że w osta- 
tnich latach paryzcy Polacy mało uczęszcza” 
ją na nasze nabiżeństwa. Niedzielna msza 
sgiomadza tylko nieliczną garstkę. Zapewne 
główną przyczyną jest cdległeść — wolą u- 
azęszczać do świątyń położonych bliżej ich 
miejsc zamieszkania. Ale nam to czyni 
krzywdę. Pragnęl byśmy, by na  polskiem 
nabożeństwie gromadziła się Cała wierząca 
kolonia. 

Chiny a wojsko. Wobec gwałtownych 
zbroj+ń się państwa niebieskiego warto przy 
pomnieć, że jeszcze przed 10 laty ambasa- 
dor chiński w Londynie, markiz Tseng, 
sprzeciwiał się stanowczo, aby ojczyznę jego 
przerobiono na mocarstwo militarne, wze- 
rem państw europejskich. Ten markiz Tseng 
była to niezmiernie interesująca  osobistość, 
Doskonały znawca stosunków naszych, felie- 
tonista subtelny i wytworny, satyryk dow- 
cipny, lubił drwić w czasopismach angiel- 
skich z kultury zachody i bronić warkoczo 
wych in.tytucyi kraju własn go. Tseng prze- 
czuwał że prędzej czy później zbudzi ię w 
Europie apetyt na Chiny, ale nie życzył so- 
bie wcale, aby państwo niebiesk'e miliona- 
mi wojsk granie swoich broniło i lubił bez- 
brouność ojczyzny dalekiej przedstawiać jako 
dowód wyższości kuliurnej, a zachodowi z2m 


rzucał, że więcej kosrar niż szkół posiada, 
„Nasse dążenia kulturne — pisze markiz 
Tseng — opierają się na fund mencie e= 
tyczaym. Nie popadniemy nigdy w błędy 


państwa tureckiego, które mniemało, że kil- 
ka okrętów wojennych i dobrze wyćwiczo- 
nych batalionów wystarczy, aby mocarstwo 
eomańskie włączyć do gruna państw euio 
pejskich. Wojsko to tylko skorupa zewnętrz 
na, tylko pnneerz zbrojny narodu, a naród 
sam to serce i duch ożywczy państwa, 

Tak pisał dyplomata chiński przed 10 
laty, a op nię tę podziela niewątpliwie wię- 
kszość ziomków jego, żyjących w kraju, 
który wojną zawsze pogardzał, ze sławy wo- 
jennej drwić lubił, a uwieńczonych wawrzy- 
nem bojowym generałów uważał za wy- 
rzutków ludzkości. W obec tych odwie- 
cznych pojęć, panujących w cesarstwie chiń- 
skiem trudno się dziwić, że niegdyś Man- 
dźusi a Nurhaczusi z wojskiem liczącem za- 
ledwie dziesięć tysięcy Żołnierzy, zdołali o 
panować olbrzymie państwo niebieskie i za- 
łożyć dynastyę, Rycerskość i cnoty woj-nne, 
które w Japonii tak bujnie rozwinęły się w 
ostatnim czasie, nie były nigdy właściwością 
państwa chińskiego, a wobec tego nietylko 
mocarstwa potężne jak Rosya, Anglia, Niem 
cy, lecz nawet państewka drobne, jak Bel- 
gia, mogłoby dziś wkroczyć zwycięsko do 
Pekinu, cheć na wyżynach rządu chińskiego 
zawisły już ione prądy i mocarstwo warko- 
czowe zaczyna na gwałt starać się o kara- 
biny, okręty, armat: i instrukterów europej- 
skich dla armii. Ce będzie za lat 10, dziś 
nikt powiedzieć nie może, ale w chwili obe- 
cnej bezbronność Chin jest tak wielka, że 
państwa europejskie mogłyby z łatwością 
dokonać rozbioru olbrzymiego kraju. Najsil. 
niejszym puklerzem dla Chin jest wzajemna 
nieufność mocarstw. Wszyscy ostrzą sobie 
zęby na państwo niebieskie, ale jeden rząd 
wazdrości drugiemu i gotów batalionami 
swei bronić nietykalności chińskiej, gdyby 
kteś odważył sią sięgnąć tam po łupy bo- 
gate. 

Dozorcy domów w Madrycie. 04 
połowy lutego ma wejść w Madrycie w ży- 
cie nowe rozporządzenie, dotyczące dozoreów 
domów. Według tego rozporządzenia mogą 
właściciele domów przyjmować do służby na 
dozorców domu tylko takich ludzi, którzy 
otrzymają zatwierdzenie władzy miejscowej, 
Dozorcy ci nie mogą liczyć mniej niż 25 a 
więcej niż 60 lat i mnszą umieć czytać i 
pisać. Zostawać oni będą pod posrednimi 
rozkazami władzy gminnej i policyi dotyczą- 


cej dzielnicy. Dezorcy tacy muszą — i to 
jest właśnie owem punctum salieas rozpo- 
rządzenia - - prowadzić t. zw. „czarną li- 
stę" czynszowników i uwiadamiać władzę, 
jeżeli się im jakiś lokator wyda  podejrza- 
nym. Jeżeli więc dozorca spostrzeże w za- 
chowaniu się mieszkańca domu coś podej- 
rzanego, jest jego obowiązkiem w urzędzie poli- 
cyjoym złożyć odnośny raport. Oprócz tego 
mają dozorcy — według nowego rozporzą- 
dzenia — obowiązek czuwania nad żebraka- 
mi, gałganiarzemi, handlarzami od chwili 
gdy ci przystąpią progi domn, nad którym 
mają tamci oddany sobie nadzór. W razie 
przekroczenia którego z tych obowiązków, 
podlegać będą dozorcy grzywnie w kwocie 
8 franków, a w razie jakiegoś cięższego wy- 
kroczenia przeciw „regulaminowi* grozić im 
bądzie utrata miejsca, 

Kobicry w męskich nbraniach, 
Jak donoszą niektóre pisma paryskie, usy- 
skało w Paryżu 10 kobiet polieyjne neawe- 
lenie aa noszenie stroju męskiego. W gronie 
tych la monsieur ubranych pań snajdują cię 
trey parie a artystycznego ówiata paryskiego. 
Jak łatwe zrosumieć — prefekt policy! sdu- 
mia? sią wielce, usłyszawszy éadenio tysh 
peń. ańcby penwolił im ubieraó eilę po mę- 
aka i nie chaia? się początkowe sgodnió ne 
te. Skero jednak wielbicielki atreju męskie- 
go podnły mu bardzo „ważne” powody, któ- 
re smuszają je do tej motamorfosy sowsętr- 
moj — zumięk2 i udsiolił seawolenia, Fakt 
stroju męskiego u kobiet, aie jesi cnowu 
raeczą ebyi nową w Paryśu, owszem aa ker- 
tach kroniki paryskiej fguraje naswisko, 
wysoko  połodonej w Świecie towarzyskim 
Rubtety, która od kilku jaś lat ukancje się 
na aliesoh w ubrania męskiem, Demą ią 
jest pani Dienlafoy, eddająca się s wielkim 
zapałem niadyom arehcologiosnym, która 2a 
sasagi, położone aa polu badań stareńytnoć- 
al, a mianowicia sa odnalesienio ruia ówią- 
tyai Daryaesa — otraymała na wlasne ig- 
donie gqauwolenie nonaoaia stroja, okry- 
wcjęcogo uwykle grzewzao sialo broyênsej 
rodsaju ludskiego połowy. Pani ta abierta 
stę u tego samego krawca, © | męń jej i 
współaswodzieny n nim uwykle a4 peilu mo- 
dy meskito. A dodać należy, Że dsiway tea 
mój nie ujmuje jej nio s ozarującej, praw- 
deiwie Robivcej grasyi. Drugą kobietą, która 
także ed Śłożasego osasu ubiera się po MMĘ- 
sku — jest artystka — malarka Róża Bon- 
heur. Nesuwa się teres aa myśl pylanie, 
kiedy mo'żeryśni wstąpią w śłady kobiet | 
ramienią etrój swój na osaty kobiece ? 

Notatki Meaarta. Odaslesiono niezna- 
Ry detychoaaa notatnik Mosarta — kełą- 
ioenkę cionką podłużną im octavo, sawiora- 
jącą 42 stronnioe, zapełnione pierwsnomi 
askioami kempozyoyi 8 letniego podówesna 
artysty. Na ozele jest kilka słów, skroślo» 
ayoh ręką ojca Mosarta, a dwiadezących, áe 
koliąiceska zapisana sostała w Loadynio. 
Tes notatnik należy do pewnego jegomości, 
który go nadesłał herlińskiemu Towarzy- 
otwu Mozartowskiomu do przejrzenia, Zna- 
lezicao wiele ciekawych utworów, stanowią - 
cych przyczynek do historyi reswoja geniu- 
szu. Mosarta, Styczniowy soszyt wydawa|- 
stwa tego Towarzystwa Rawiera fae simile 
paru utworów a notatnika. 

Przemysł łódzki. prosperujący odda- 
wna, znajduje się obecnie w r.skwieie, a 
skupia się praawańnie w kilka milionowych 
firmach. Firme te są przeważnie, a rawet 
wyłącznie oboymi i dopiero w ostatnich eza- 
sach, bardzo poweli, zaczął żywioł polski 
się ruszać i przejmować od ocndzeziemców 
drobne posterunki przemysłowe. Obecnie jęk 
donosi Wich warszawak*, powstać ma Jedno 
s olbrzymich Arm. Zakłada się mianowicie 
wielkie akcyjna towarsystwo praamysłową s 
kapitałem sakładowym około 230 milionów 
ra. Na czele tej nowej wielkiej fmy prze- 
mysłewoj mają podobne stanąć, br. Krasiń- 
ski, br. Potocki, hr. Zamoyski, hr. Branicki, 
Salenkier itp. Głównymi aierownikami go- 
wych zakładów mają być specyaliści Polasy, 
Z wialsą radością będziemy oczekiwali piese 
dalej Wech spełnienia się owych sapowiedzi 
albowiem jedyny to i sajpowniejszy sposób 
pokonanie niemezysny, ebyt roswielmodnionej 
wśród naszego praemyeła. 

Jak się w Lodzi niemosyzna roswielmo- 
dniła dowedem n. p. następujące fakty: 
Łódzki sędzia pokoja skszał p. Stegmaną, 
techaika s biura tramwajowego, na mieciąa 
więzenia ea te, de pobił dwunastoletniego 
chłopca Grawyka, bo ton nie srosnmiał rog- 
porządnonia, wypowiedsianego do Riego po- 
n'amiecka. Pan techaik po otrsymaaiu ts- 
kiego wyroku natychmiast wyjechał eagra- 
alog. Bakoda — wanie nia sły koliaririger. 

Przeć kilta anowa śniami jedna s księ- 
garé łódskieh otrzynała weswanie od pa 
wnej firmy  miomieskiej, ażeby w oknach 
swego sklepa nie wystawiała książek pol- 
skioh. Sukoda, ia nie usłachano, 

O czem kobiety myślą? Pozornie 
zdawaćby się mogło, że nie ma nio łatwiej- 
szego jak odpowiedzieć na to pytanie. 4 
jednak, gdy się głębiej nad niem zastanowi- 
my, dojdziemy do wręcz odmiennego zapa- 
trywania, Śledząc bowiem bieg myśli u ko- 
biet, należy nietylko trzymać się tej dawnej 
zasady „quot capita, tot sensus", lecz nadto 
uwzględnić na eży także wiek kobiety, sto- 
sunki, wśród których żyje it. d. Otóż 
wszystko to biorąc na uwagę, ogłosiło cza- 
sopismo angielskie Annals of hygiene za- 
gadnienie pod powyżej wymienionym tytu- 
łem i zaprosiło wszystki. kobiety, ażeby 
zechcicły nadesłać de redakoyi swoje odpo- 
wiedzi. Wyniki tego „rendez-vons" opinii 
kobiet w tym kierunku, przedstawiają się, 
jak następuje: Dziewczynka czterołetnia my- 
śli « łakociach, a przedewszystkiem o kon- 
fturach, gdy zaś dojdzie do lat siedmiu, je- 
dyną jej myśłą są lalki. Podlotek 13-letni 
zaczyna już myśleć o swoim kuzynku, ba 
nawet zaczyna tąsknić za jego towarzystwem. 
Panna 18-letnia marzy o jakimś zaczarowa- 
nym rycerzu i o zamęzciu z wymarzonym 
ideałem. Kobieta, mająca łat 21, myśli o 
swojem  pierwszem dziecku i upaja się 
dźwiękiem słów: „mama“. Gdy zaś dojdzie 
do lat 35, czuje się niepocieszoną tem, że 
ujrzała na głowie swo ej pierwszy włos sie 
wy, ozrakę zbliżającej s'ę starości. Gdy się 
zbliży złowroga czterdzieetka, uskarza się 
kobieta, znajdująca się w tem stadyum $y- 
cia na to, że zaczyna tyć i że rysy jej twae 
rzy nabierają jakiejś dziwnej, e nie dobrze 
wróżącej okrągłości. Kobieta 5O-letnia myśli 
już o znikomościach tego świata, a niekie- 
dy zagłębia się w błogie zadumy nad mie 
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oną przeszłością. Kobieta, dzwigająca na 
swoich barkach sześć krzyżyków, myśli o 
Przyszłości awojego wnuczka, którego chcia- 

y widzieć co najmniej ministrem, 
Fritjof Nansen bawi obecnie — jak 
domo—w Ameryce,[dokąd wyjechał celem 
Urządzenia odozytów o swej podróży do bie- 
guna, W układzie, zawartym z impresaryema 
awoim, zobowiązał się Nansen urządzić sto 
odczytów, rozumie się, za bajońskie sumy. 
Jałowiek ten jednak, którego nio złamały 
mebezpieczęństwa w „krainie lodów i śnie 

w , upadł teraz pod nawałem wziętych 
Da siebie zobowiązań i oświadccył, że nie 
jest w stanie wypełnić warunków układu. 

tychczas miał Nansen 76 odozytéw po 
różnych miastach i na nich skończył, oświad- 
SLYWSZY, łe odjeśdża do Europy. Impresa- 
ło, a właściwie całe towarzystwo, które 
zakontraktewało go na odczyty do Ameryki, 
wytoczyło my ebeonie proces o złamanie u- 
Mowy i żąda od niego 20.00 dolarów od- 
szkodowania. W tym oelu nawet opieczęto- 
wano cały majątek ruchomy Nansena, znaj 
dujący się w Nowym-Yorku. Rozumie sie. 
że Nansen mało jest zadowolony z takiego 
abroty sprawy i z rezygnacyą powtarza, że 
pod biegunem jest daleko lepiej, niż w wy 
chwalanej Ameryce. 

Jdzi we Francyi. Wedle statystyki 
„Matin“ żydów jest we Francyi; W Paryżu 
42.000, w Bordeaux 3.000 i na granicy 
wszhodniej 19 000, ogółem 64.000. 7.200 
rozproszonych jest po całym kraju. Kapitały 

raneyi wynoszą 80 miliardów, w posiada- 

niu żydów jest czwarta część tej sumy. Do- 
wodzi to, jak dalece bogactwa, wpływy i 
uprzywilejowane stanowisko żydów nie od- 
powiada ich liczbie. p 

p. Franciszek Wolfarih urodzi? się 
8 grudnia 1884 r. Skończywszy nauki śre- 
dnie 1 wyższe w Drohobyczu, Samborze i 
Lwowie wstąpił w r. 1868 do sądu. Gorący 
Patryotygm, jakim się od młodości odznaczał 
przeszkodził mu w karyerze sądowej. Pre- 
zydenci ówcześni sądów galicyjskich Komera 
i Schenk młodego sędziego przenosili z miej- 
sca na miejsce, tak że dopiero w r. 1876 
został sędzią powiatowym  wojniłowskim, 
Sprawiedliwością i taktem zyskał Bobie ta- 
kie uznanie okolicznego włościaństwa, że go 
wybrali na posła sejmowego. Na kopalniach 
nafty dorobił się nieboszczyk znacznego ma- 
jątku. Osiadł w ziemi brzeżańskiej w Ku- 
rzanach, gdzie został marszałkiem powiatu 
i gdzie dom jego stanowił ognisko nietylko 
towa.zyskiego ale i publicznego życia oko- 
licy, Umarł na wadę sereową, Cześć jego 
pamięci ! 

Zmarli. W Brodach zmar? starszy pro- 
fesor gimnasyum Franciszek Szyndler. 

Dyrektor stanisławowskiego gimnazyum 
Jan Kerskiarto umarł nagle w Staniaławe- 
wie 81 sm. 
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Wicczór kostynmowy . Na dochód 
lwowskiego towarzystwa polskiej młodzieży 
rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego cdbę- 
dzie się 6 lutego wieczór kostyumowy w 
salach towarzystwa strzeleckiego, 

W Kasynie miejskiem odbędzie się 
w sebotę wieczorek kostyumewy, Osoby, któ- 
re będą się kostyumowały, zechcą w piątek 
w godzinach między 6 a 8 powiudomić kun- 
eelaryę kasyna, w jakich kostyumach wy 
stąpią. 

Karnec.kl na wieczorek „Echa“, za- 
powiedziany na 10 bm. w salach klubn 
pocztowego, można oglądaó na wystawie 
sklepu Gergowicza i Bauera na ul. Halickiej. 
Karneciki są bardzo gustowne, na stronie 
zewnętrznej ozdobione akwarelkami. 


O sprawach bieżących aktualnych 
będą mogli członkowie „Czytelni katelickiej* 
i wprowadzeni przes nich goś ie przeprowa- 
dzić dysknsyę we wtorek 1 lutego o godzi- 
nie 7 wieczór. 


Ze „okola“. „Szalony pomysł" ezte 
ronktową farse Laufs'a, odegra grono ama- 
torów dnia 2 lutego b. r. w sali „Bokoła* 
na dochód budowy drngiej sali gimnasty - 
esnej. Bilety po 50 i 30 et. 

Program redaty dzisiejszej pod ny 
jest w ogłoszeniach na czwartej stronicy 
Gasety. 

Praktyczny kurs gospodarstwa do- 
mowego obliczony na % miesięcy rozpocznie 
się 8 b. m. przy szkole żeńskiej wydziałe- 
wej imienia królowej Jadwigi Wpisy odby- 
wają wią w godzinach urzędowych w kance- 
laryi dyrekcyj szkolnej, Ot jady wydawać bę- 
dz.e szkoła gospodarstwa domowego w abo 
nameneia do domów jak dotychczas. 

Kiub pocztowy urządza 3 lutego ze 
branie towarzyskio (komers) a 9 lutego wie- 
ozorek kostyumowy z tańcami. 

Punktem kulminacyjnym wieczorku tego 
będzie nader urozma:ceny kotylion, w któ- 
rym przy zastosowaniu nowości „Arki Noego“ 
oczekują uczestników miłe niespodzianki, 
Przygotowane przez komieyę zabawową. Gru- 
py kostyumowe będą tworzyły podczas koty- 
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liona malownicze obrazy | przyszynią eię do 
ożywienia zabawy. Próby grup urządsane w 
minionym karnawale są obecnie zbyteczne. 
Zgłoszenia na wiecęorek przyjmują: pp. Bie 
lański (dyr. dep. II) p. Łoziński (główny 
urząd biuro reklamacyjne) i p. Gawacki 
(skonomat). 

Druki dla adwokatów. Z pewodu 
zmiany procedury eywilnej p. S. W. Nie- 
mojowski wydał druki dla adwokatów, w 
formie ściśle nstawą wymaganej, które są 
do nabycia w sklepie Jagiellońska 6 i w no- 
wo założony przez p. Niemojowskiego przy 
pl. Marjackim l. 8 handlu papieru i przy- 
borów kancelaryjnych. 

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu 
J. Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2: 
Szczęsny Koziebrodzki 10 zł., A. Titz 1 zł. 

Rozdano od dnia 24 stycznia do d. 81 
stycznia 1898 poreyj zupy 1826, porcyj 
chleba 1828. Kosztem prześwietnego mági- 
stratu w tym samym czasie wydano 1540 
porcyj znpy, 1540 porcyj chleba. 


——— 


Kalendarz Dziś dnia 2 lutego: N. M. 
P. Grom. — Jutro dnia 3 lutego: Błażeja 
biskupa. 

Wschód słońca e g. 7 min. 85, zachód 
s g. 4 mia. 54, 


sztuki piękne. 


* Z teatra. Na wczorajszą premierę 
wybrała dyrekcya teatru lwewskiego trój- 
aktową komedyę Bałuckiego, zatytułowaną 
„Szwaczki*, Treść jej jest zaczerpnięta z je- 
dnej z jego dawniejszych nowel; okazeła 
się jednak niewystarczającą dla rozmiarów 
trzyaktowej komedyi. W gruncie rzeczy bo. 
wiem o sóż chodzi w „ozwaczkach ?4 W 
pierwszym akcie dowiadnją się bohaterki 
sztuki e balu; w diugim pragną iść na 
bal; w trzecim rozważają tego balu na- 
stępstwa. Intrygi i akcyi nie ma prawte ża- 
dnej, jest tylko szereg epizodów luźnie zwią 
zanych tym balowym węzłem; tak że wbrew 
tradyoyom p. Bałuckiego, budowa ostatniej 
jego komedyi przedstawia szerokie pole do 
różnych zarzutów, Wakutek niozwykłe wą- 
tłej akcyi streszezenie sztuki nie daje o niej 
należytego wyobrażenia. Pani Matkowska, 
podupadła obywatelka wiejska, poświęca się 
razem z córkami pracy i utrzymuje maga- 
zyn mód, Chcąc zrobić córkom pizyjemność, 
idzie z niemi do takiej sali tańców, gdzie 
pod pozorem „kompletów“ zbiera się mło 
dzież obu płci i tewarzystwo jest bardzo mię- 
Bzane. Nawiasem mówiąc, wątpiliwa rzecz, czy 
osoba tego wychowania, co pani Matkowska, 
narażałaby swoje cór»i na takie towarzystwo, 
jakie wiedziała, że tam spotkać musi. Może 
nicamak, wywołany tą „tancbudą* wyjaśnia 
zapał, z jakim te panie przyjmują propozy- 
czę dawnego znajomego Mirskiego, który 
przyrzeka im przynieść zapreszenie na dobo- 
rowy bal publiczny. 

W nastepnym akeie zapoznajemy się bli 
żej z rodziną pani Matkowskiej, Dwie jej 
córki są juź zamężne: jedna za introligato- 
rem, druga za maszynistą kolejowym, który, 
podobnie jak jego żona, był wychowany w 
szczęśliwszych warunkach. Obie są bardzo 
szczęśliwe i zadowolone. Odwiedza je mło- 
dzież, poznana w sali tańców. Młody „de- 
kadent* Gwidon, zidyociały paniezyk Hipcio, 
cyniczny rozpusinik Fredzio i szlachetny 
Mirski, który kocha się w pannie Waleryi i 
przynosi owo pożądane zaproszenie na bal 
Po dłuższej, dość niepotrzebnej dyskusyi idą 
te panie ns bal, gdzie je spotyka niemiła i nie- 
zasłużona przygoda. Jakas mecenasowa Lip 
sko, widocznie kobieta bardzo źle wychowa 
na, nie chee tańczyć vis-a-vis z Waleryą, 
która jej szyje suknie. Mirski chce wyzywać 
mecenasa na pojedynek ale Lipska w samą 
porę ucieka z jakimś atletą cyrkowym, a ko- 
mitet balowy, który przedtem chciał odebrać 
zaproszenie, wydobyte przez Mirskiego, prze- 
prasza uroczyście Waleryą. Sztuka kończy 
się oczywiście szczęśliwem małżeństwem, 

Treść powyższą rozłożył Bałucki na trzy 
akty komedyi tendencyjnej w złem tego sło- 
wa znaczecin, to znaczy; nie stworzył ży- 
wych ludzi, którzyby na scenie działali w 
w myśl wzniosłych swoich haseł i po wie- 
lu epizodach komicznych dochodzili do szczę- 
śliwego zwycięstwa własnych zasad, lecz 
autor narysował sobie kilka szablonowych 
figurek, ponadawał im imiona męskie, ko 
biece a nawet dziecinne i sam się ukrył 
poza nimi wszystkimi, poto aby żadnej nie 
pozwolić mówió własnymi słowami, lecz 
aby jej w usta wkładać refleksye i uwagi 
p. Bałuckiego. Powstała stąd dysharmonia, 
be figury sceniczne w „Szwaczkach”* wy- 
głaszają zasady godne wielkich ludzi, a 
działają jak safanduły, w słowach są nie 
zmiernie dobrymi i rozumuymi, a w działaniu 
dosięgają zaledwie poziomu przeciętności. 
Dysharmonia ta Sprawia widzom i słucha 
czom bói estetyczny, którego nie łagodzi 


eenych po sztuce, a który powiększa brzyd-j został zamianowany zwyczajnym pro: rozumieją. Cudzoziemcy lepiej się u-| 
mieją obchodzić s krajowcami i dara 
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ki język komedyi, 

Z wykonawców wczorajszej premiery pal- 
ma pierwszeństwa należy się pannie Cza- 
plińskiej, w roli Mulewiczowej, kobiety z tem- 
peramentem, Bardzo wdzięczną, idealną żoną 
maszynisty, a dawnego szlagona była pani 
Gromnicka, a doskonałą „osą* w panień- 
skiem przebraniu panna Rybicka, Pani Ci- 
chocka nie miała absolutnie żadnego pola 
do popisu. Rola matki „szwaczek* wymaga- 
ła jedynie rutyny scenicznej aby być popra- 
wnie oddaną. Taką też była w istocie, 

P. Feldman prawie charakter stworzył 
z figury dekadenta Hipcia, p. Walewski zaś 
charakterystyczną postać mistrza tańców od- 
tworzył i oryginalnie i z werwą. P. Rusz- 
kowski był nieporównaRym safanduły, intro- 
ligatorem i podtatusiałym mężem pięknej 
pani Anny Mulewiczowej. 

Teatr zapełniony szczelnie bawił się ma 
Bztuee dzięki kilku ostrym i piepsznym do- 
wcipem wcale dobrze i oklaskiwał i autora 
i artystów z zapałem. 


aa — EA e. 


fesorem dermatologii na uniweraytecie 
lwowskim. 
Wiedeń d. 1 lutego. 

Z Marburga doniesiono, iż wczoraj 
w pojedynku porucznik dragonów 
Wescher zabił w pojedynku studenta 
Attgenedera. 

Pojedynek nastąpił po wzajemnej 
wymianie policzków, która nastąpiła 
w sobotę wieczorem w kasynie mar- 
burskim z jakichś osobistych powo- 
dów, a podczas której oficer i jego ko- 
|lega tak się zachowywali, że ściągnęli 
jna się oburzenie obecnych. 

Wiedeń d. 2 lutogo. 
| Neue fr. Presse widzi w rozprawach 
„sejmu galicyjskiego nad kwestyą wpro- 
'wadzenia do szkół obowiązkcwej nau- 
ki „historyi polskiej* niebezpieczeń- 


mi ziemi. 


Taksamo niepokoi stan górnictwa | y 


w europejskich dzierżawach Rosyi. I 
„tak jest tu 21 franoaskich towarzystw 
górniczych s kapitałem 140 milionów 
franków, 26 belgijskich z kapitałem 
100 mil. fr., 8 niemieckich z kapita 
łem 71 mil. fr. i 8 angielskie z kapi- 
' talem 19 mil. fr. 
Moskwa d. 1. lutego. 

|  Ubiegłej nocy spaliła się opera, a 
i kilku strażaków podczas ratowania od 
niosło ciężkie rany. 
| Berlin d. 1 lutego. 

Wilhelm Bismark pojedynkował się 
(z radcą Maubacliem na pistolety; Mau- 


Ka Koneert Teodora Pollaka odbę- stwo dla Austryi, bo tą furtką propa- się Bismark w świetle niezbyt po- 
dzie się 4 bm. o godz. 1/,8 wieczorem w ganda idei Jagiellońskiej dostaje się chlebnem. 


Domu narodnym z nastędującym programem : 
1. Schubert. Fantazya. 2. a) Chopiu. Etude 
op. 26 Nr, 1. b) Schumann. 
©) Chopin. Etude op. 25 Nr. 9. 
mann. In der Nacht. e) Czajkowski. Chant 
sana paroles, 8. Chopin fis mol, 4. Liszt. 
Hochzeitsmarsch — Elfenreigeń. 5. Pellak, 
Reverie. Etude. Barcarolla. 6. a) Niewia 
domski-Połlak. Rezeda b) Gall-Pollak. Wra 
caj (pieśń). e) Niewiadomski Pollak, Menuet. 
7. Pollak. Chanson d'amour. Valse fantasti- 
que. Fotel 3 zł. Krzesło 2 zł, Wstęp na 
salę 50 ct. Bilety do uabycia w księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowicza. 

Repertoar teatr»lny. 

We średę popołudniu o g. w pół de 4 
„Wesołe kumoszki s Windsoru“ epera ko- 
miózna w 5 aktach Nicolaia, wieczorem 
„Traviata“ opera w 4 aktaeh Verdiego. Wy 
atęp pui Jadwigi Camilowej, Mikołaja Le 
wickiego i Gabryela Górskiego. 

We ozwartek po raz trzeci „TannkAu- 

wielka opera w $ sktach Ryszarda 
Wagnera. Występ Teresy Arklowej, Włady- 
sława Florjańskiego, Gabrysia Górskiego i 


ser“ 


medya w $ aktach Michała Bułuckiege. 


Czesi i Niemcy. 
(Telegr. was, Nar.) 


Praga d. 1 lutego. 

Pacak przemawiał na wozorajszem 
zebraniu wyborczem w Kutnahorze, a 
Herold w Czaslawie. Pacakowi zabu- 
rzyli socyaliści zgromadzenie, wyrzu- 
cająa młodoczeckom ich postępowanie 
w parlamencie, zgromadzenie zaś Ile 
rolda przeszło spokojnie. Herold wy- 
powiedział przekonanie, że jakkolwiek 
to nie jest jeszcze rzeczą stwierdzoną, 
to jednak maniemaó można, że stron- 
nietwo Evenhocha zerwarło jnż z wię- 
kszością. Młodoczechom — mówił — 
nie chodzi o stronnictwa, lecz o pro- 
gram większości, do niego dążyć będą 


zawaze. 
Wiedeń d. 1 lutego. 

W sejmie dolno-austryaokim po od- 
czytaniu dziękczynnego telegramu Lip- 
perta imieniem niemieckich posłów 
sejmowych z Pragi, aa uchwałą sejmu 
Dolnej Anustryi w sprawie czeskich 
rozporządzeń językowych, p. Kolisko 
postawił wniosek uznania niemozyzny 
za jedyny obowiąsujący władze auto 
nomiczno język. 


Wiedeń d. 1 lutego. 

Te.hnicy postanowili nie chodzić 
na wykłady i dziś już sale wykładowe 
były puste. Studenci zapowiedzieli 
oprócz tego demonstrącyę. 

Studenci uniwersyteccy urządzili 
lemonstracyę aby zniewolić profeso 
rów do zaprzestania wykł dów. 


Wiedeń d. 1 lutego. 

Dzienniki wiedeńskie stwierdzają, 
że na wiecn akademickim w Litomie- 
rzycach nie było żadnego z posłów 
niemieckich, prócz p. Wolfa i p. Fun- 
kego, a ten ostatni występował w cha- 
rakterze burmistrza miasta. Widocznie 
więc posłowie, wiedząc z góry, jaka 
zapadnie uchwała, nie chcieli się z nią 
solidaryzować. 


Telegramy. 


Wledeń d. 1 lutego. 
Nadzwyczajny profesor uniweisy- 


kilka cstryeh i śmiałych dowcipów, rezrzu- ltetu insbruckiego dr. W. Łukasiewicz, 


Nachtatiick, | 
d) Sohu- | 


Juliana Jaromina. | 
W piąsk po ras drugi „Sawaozki“ i 


do państwa. 
Wiedeń d. 1 lutego. 

Fremdenblatt zaprzecza wszelkim 
podawanym przez dzienniki terminom 
(wydania rozporządzeń językowych, ja- 
koteż zwołania Rady państwa. Jest to 
rzecz jeszcze niezdecydowana. 

Ten sam organ organ ministerstwa 
spraw zagranicznych zapewnia, że w 
Budapeszcie sfery rządowe przeświad- 
czone są o tem, iż uda im się prze- 
| prowadzić w rokowaniach s ministra- 
„mi austryackimi uwolnienie wartościo- 
wych papierów węgierskich od au- 
,strysckiego podatku rentowego. 
| W tej ostatniej sprawie konfero- 
jra onegdaj Rotszyld ze strony au- 
| 
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stryaokisj i Pallavicini, jakoteż Korn- 
feld w węgierskiej i ugodzili się na 
to, aby rozpisać subskrypcyę na wę- 
gierską rentę inwestycyjną na drugą 
połowę lutego. 

Badapeszt d. 1 lutego. 

Rokowania ugodowe z ministrami 
węgierskimi nie doprowadziły jeszcze 
do rezultatu, bo nie doszło do zgody 
na pytanie, czy depntacye kwotowe 
mają byó wybrane czy nie, a także 
dlatego, że rząd austryacki nie mógł 
zaręczyć, że ugoda będzie w Austryi 
przez parlament uchwaloną. 

Węgrzy zapewniają, że br. Gautach 
ma niepłonną nadzieję doprowadzić do 
spokojnych obrad w parlamencie i do 
tego czasu Węgrzy będą cierpliwie 
czekali. 


Budapeszt d. 1 lutego. 

W rządowej administracyi lasów 
kołoszwarskich na Siedmiogrodzie za- 
szły ogromne defraudacye, które, o ile 
się dotychczas okazuje, 120.000 zł. wy- 
f noszą. Poszlakowanych jest kilku urzę- 
dników. 

Ministerstwo skarbu zniosło opłatę 
od przewozu powracających worków 
zbożowych, jeśli zboże za granicę wy- 
wiesione zostało. 

Berlin d. 1 lutego. 

Koło posłów polskich w parlamen- 
cie niemieckim uznało rezolucyę wiecu 
w Posnaniu za nieuzasadnioną, po- 
zbawioną praktycznego znaczenia i 
postanowiło do niej się nie zasto- 
BOWAĆ. 

Petersbarg d. 1 lutego. 

Posel grecki zawiadomił, że kandy- 
daturę ks, Jerzego na gubernatora 
Krety przyjęły wszystkie mocarstwa, 
należy jeszcze tylko wypełnić kilka 
formalności. Nominacya nastąpi nie- 
bawem. Księcia Jerzego oczekują tu- 
taj w ciągu lutego. 

Petersburg d. 1 lutego. 

Rząd i publiczność są zaniepokojo- 
ne wiadomościami z Sybiru. Jak Tew- 
ski Listek donosi, cały przemysł sy- 
birski zagarnęli cudzoziemcy. Drogi i 
sposoby nie wskazali fabrykanci i rę 
kodzielnicy rosyjscy, ale cudzoziemcy, 
głównie Anglicy, Niemcy i Ameryka- 
nie- Mnóstwo przedsiębiorców rosyj- 
skich pobankratowało, ponieważ z żą- 
dzy zysku wdałi się w interesa, któ- 
rym nie podołają i których wcale nie 


| Ateny d. 1 lutego. 
| Rząd greoki polecił swemu posłowi 
'stambulskiemu zaprotestować u sulta- 
na przeciw temu, że tureckie wojska 
za opór Tessalczyków w płaceniu Tur- 
kom podatków, staczali z nimi przez 
kilka dni bitwy i spalili ich wsi. 
Rzym d. 1 lutego. 
Parlament obradował nad sprawą 
zniżenia ceł zbożowych, a rząd zło- 
żył oświadczenie, że nie jest woale 
interesowany w sprawie Dreyfusa. 
Paryż d. 1 lutego. 
Wozoraj w parlamencie toczyła się 
dyskusya nad kredytem 80 milionów 
dla marynarki. Lockroy krytykował 
jej sdministracyę. 
Paryż d. 1 lutego. 
Eclair półurzędownie zbija twier- 
dzenie, jakoby kto kiedykolwiek ku- 
pował za pieniądze dowody winy Drey 
fosa. 
Paryż d. 1 lutego. 
Dziennik Echo de Paris dono:i, że 
najwyższa rada admiralicyi postano- 
wiła, że do roku 1904 ukończoną 
być ma budowa 26 nowych pąnoer- 
ników. 
Konstantynopol d. 1 lutego. 
Doniesienie, jakoby do Ramelii rząd 
wysłał 80 batalionów jest niepraw- 
dziwe. 
Konstantynopol d. 1 lutego. 
Przez Bosfor przepłynął wczoraj 
rosyjski okręt ochotniczy „Saratow“ 
wioząc do Władywostoku 2000 ludzi 
i 12 armat. 
Londyn d. 1 lutego. 
„Biuro Reutera“ donosi, że nie ma- 
ją żadnej podstawy wiadomości, jako- 
by Rosya zajęła definitywnie Port Ar- 
tur. Rosyanom szło tylko o to, aby 


gielskie, gdyby tego potrzebowały. 
Tak samo nieprawdziwem jest donie- 
sienie, jakoby Anglia i Japonia uło- 
żyły plan wspólnej kampanii w razie 
gdyby zaszły pewne ewentualności. 
Londyn d. 1 lutego. 
Do „Biura Reutera* donoszą z Tan- 
geru, że ogłoszono tam urzędowne 
obwieszczenie, że okręt angielski 
„Tourmaline* usiłował wysadzić na 
ląd sapasy broni, lecz przeszkodzono 
mu w tem. Z okrętu angielskiego 
strzelano na rządowy parowieo maro- 
kański „Hassan“, który odpowiedział 
na strzały. Wojska marokańskie schwy 
tały łódź, na której znajdowali się 
trzej Anglicy. Zburzono wszystkie 
wsie, których ludność okazywała ży- 
ozliwość cudzoziemcom- i zabito lub 
raniono wielu ich mieszkańców. 


Wiadomości qQi6łduwe 


Wiedeń dnia 1 lntego Frzed zan- 
¿nie jem wozorajszej giełdy notowano kredyt, 
8683:25, Kredyty węgierskie 385— Anglo- 
naski 163*75, związku bankow. 

nionbana 803 50, 
tzutsbany —'—, 


263 —, 
Landerbank 21950, 


Lombardy — — kole 


ś : . +  }675 do 9— wyka 5'25 do 5-75, nasienie lniane 
bach jest raniony, a z całego zajścia, |_-_ do —'—, nasienie konopne — — do — — 
|które było czysto osobistem, okazuje | bób —*— do —*—, bobik 5:50 do 6-—, hreczka 
i 1:75 do 7'—, koniczyna czerwona galio. 32 - do 

45—., szwedzka — — do ——, biała —.— do 


ich o-ręty mogły przezimować w za- 
toce Port Artura, a pozwolenie na to 
mogłyby otrzymaó także okręty an- 
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nadłabska 266 50, kolej północno-zackodnia 

tytoniowe 18650, Rima 248'—, 

Alpin; 147 10, :anta majowa —*—, Renta 

korony węgierskiej 99 35, losy turee. 59 80, 
ar A 


— Wiedeń d. 1 Lutego. (Tolegr. 
dac. Na.) Dzisiaj o godt. 3 minut 
10 w połndnie notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 365-25 węg. zakład 
kredytowy 887—. anglobank: 16315, 
lezderban«i 22050. koieje państwowe 
344—, olbetha! 26650, akoye tytonio- 
we 186—, alpiny 14920, iosy tareck'e 
60 —, anionbanki 305—, ruble 127-75. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 1 lutego. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej“) Pszenica 10:50 
do 1085, Żyto 1:50 do Tr, jęczmień brewarny 
6— do 680, jęczmień pestewny 0— do 0*— 
owies 680 de 7 — rzepak 1150 do 1235, groch 


——, anyż —— do "-, zukurudza stara 0 — 
do 0'—, nowa 5:20 do 580, chmiel 


-*—, chmiel nowy na termina od 


—— do 
—— do 
——, spirytus gotowy '— do ——, na termi- 
na od 14:25 do 14:50, Tymotka 15 — do 15.— 
Waranty — — do — —, 

Wiedeń dnia 1 lutego. 

Notowano pszenicę na jisień —— do = — 

szenicę na wiosnę 11 60 de 11:57, żyto na jesień 

*— do 0—, żyto na wiosuę 8'70 do 8%69, owies 
na jesień 0'— do 0'—, owies na wiosnę 66$ 
do 0'—, kukurudza na lis'opad 0:— do 0 
kukurndza na maj-czerwies 749 dv 0.—, rzepak 
na sierp -wrzeńś, —— do —'— Spirytus kontyn: 
gentowy 10.000 1. "ję zaraz do eddania 18160 
da =—-. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę red:kcya nie odpowia 1a). 


Publiczne podziękanie panu Fran- 
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kirchen N. A. 

Występnję tu z publicznem podziękowa- 
niem dlatego, źe po pierwsze poczuwam sig 
do obowiązku, wypowiedzieć moją najser- 
deczniejszą podziękę p. Wilhelmowi, apteka- 
rzowi w Neunkirchem, za usługę, którą mi 
jego herbata Walbelma w moich bolesnych 
cierpieniach reumatycznych oddała, a po: 
wtóre i drugim, którzy tym atrasznym cier- 
pieniom podlegają, zwrócić uwagę na tę 
skuteczną herbatę. Nie jestem w możności 
opisać męczących bolów w moich członkach, 
jakie przes 3 lata przy każdej zmianie po- 
wietrza doznawałam a z których inne leki, 
ani nawet kąpiele siarczane w Baden koło 
Wiednia nwoln.ć mię nie mogły. Całe noce 
walczyłem z bezsennością, apetytu nie mia- 
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilna. Po 4 tygodniach ciągłego używa- 
nia Wilhelma herbaty, zostałam nie tylko, 
od moich cierpień uwolnioną, ala 
nie pijąc już od 6 tygodni herbaty, stan 
mego zdrowia jest zupełnie dobry. Jestem 
przekonaną, że każdy kto w podobnych cier- 
pieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Fran- 
ciszka Wilhelma. 

Z najgłębskem poważaniem hrabina 
Butschein Streifeld, żona nadporucznika. 


i teraz 


Obrońca w sprawach karnych 


ROZ: DULLL 


otworzył kancelaryę adwokacką we 
Lwowie ul. Kościuszki 1. 6. 


Zarząd hotelu „Imperial, ulica Trzeciego 
Maja 1. 3 ma zaszczyt donieść, iż objąwszy 
z dniem dzisiejszym we własny zarząd 

Kawiarnię Imperial. 
poczynił wszelkie ulepszenia ku wygodzie 
P. T. gości służące i o-miela się takową po- 


lecić łaskawym względom. Przeszło 150 
dzienników we wszystkich językach. 


(Ogłoszenie dla podróżując; ch). 
Dla P. T. podróżnjących, którzy mają za- 
trzymać się w Wiedniu, polecamy jako je- 
den z najlepszych nowo otworzony „Hotel 
zur Weintranbe* Leopoldstadt, Weintrau- 
bengassa 14. Znajduje się on w pobliżu 
północnego i półaoeno-zachodniego dworca — 
a jest urządzony z całym nowoczesnym kom- 
fortem. Ceny mierne. 


75.000 koron jest główna wygrana lo- 
sów pomnikowych księcia Eugeniusza. Zwra- 
camy uwagę naszych szan. czytelników, Że 
ciągnienie nastąpi 11 lutego. 


——— 


Zabójca Delicy 


« 


Powieść 
p'zez Maryę Coreil. 


Przetłumaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


| | — | 


(Ciąg dalszy). 


Tymoxasem zamiast takiego wy- 
marzonego Marka Antoniusza lub Te- 
zeusza coś otrzymała? Ale nie, nie 
przestraszaj się, biedna Delicyo! Wi- 
dzę jak usta twoje drżą, a oczy zapel- 
niają się łzami. Wszystko nadarmo | 
Nie urseba uciekać przed prawdą. Od- 
wagi Delicoyo! I Tezeusz opuścił 
Ariadnę, a twój bohater opuścił ciebie. 
Tylko musisz przyznać oszukana isto- 
to, że twój bohater nie był wcale bo- 
haterem. To rzecz najprzykrzejsza, 


nieprawdaż ? Pomyśleć że bóstwo, któ- 
rego uwielbiałam jest tylko pospoli- 
tym „dźżentelmanem*, jakich jest wie- 
lu, który żyje wygodnie z twoich do 
chodów i wydaje dużo pieniędzy na 
wyścigi, karty i — Marynę! Zdójm 
ócz różowe okulary i przypatrz mu 
sią lepiej. Wiem, co ci serce na to 
na to odpowiada: jest to stara histo- 
rya, „Kocham go, o tak, kochałam gol" 
Jest to niby zwrotka smętnej piosen 
ki. Prawda kochałam go, głęboko, na- 
miętnie i szczerze | 

I mimo napomnień w źwierciadle 
udaielanych własnej twarzy, łzy jej 
popłynęły obficie. 

— Płakać jednak mi wolno; choó 
oszukano mnie tak okrutnie. 

— Nie należy szukać peoiechy u ni- 
kogo — monologowała znowu oboie 
rająe łzy. Nie jestem z rodzaju ko- 
biet, które mają tak obszerne serce, 
że umieją kochać na wszystkie atro 
ny; należę do starcżytnego typu nie- 
wiast, które kochają tylko raz w ży- 
ciu. Trzeba stłumić w sobie uczucia i 
wzruszenia i żyć, jak święty Jan na 


pustyni, karmiąc się li tylko eławą. 
Jest to srogi los — ale jest widooz- 
nie mi przeznaczouym i muszę go 
znieść. 

Zaśmiała sią gorzko, a spojrzawszy 


;|na zegar, stojący na toalecie, przeko- 


nała sią, że jest druga godzina po 
północy. Jej małżonek dotąd nie wró- 
cił do domu. 

Splotła włosy w wolny węzeł, po- 
łożyła sią do łóżka i próbowała usnąć, 
ale zapadła tylko w. niespokojną 
drzemkę. 

Mimo zmęczenia i niewczasu była 
już gotowa i ubrana do odjazdu, gdy 
panna służąca przyszła do niej rano, 
a przed jedenastą opuściła dom w 
towarzystwie Spartana, siedzącego 
obok niej w powozie, wiozącym ją na 
kolej, skąd odjechała do Broadstairs. 

Nie zostawiła żadnych poleceń dla 
domu, oprócz napomnienia, powtórzo- 
nego raz jeszcze Robsonowi, żeby od- 
dał list lordowi Carlyonowi zaraz, 
gdy wróci do domu. Robson przyrzekł 
uskutecznić to natychmiast i patrzył 
za odjeżdżającym powozem, odwożą- 


oym jego milady. pannę służącą i psa, 
z uczuciem składającem się z Cieka- 
wości i niepokoju. 

- Jest coś w powietrzu, jestem te- 
go pewny — mów:ł do siebie. Niedy 
jeszcze nie odjeżdżała tak nagle. Czyż 
miałaby wiedzieć ? 

Zatrzymał się nagle w sieni, ude- 
rzony widocznie tą myślą i powtó 
rzył raz jeszcze te słowa powoli i z 
rozmysłem: 

— Qzyż miałaby wiedzieć ? 


ROZDZIAŁ VII. 


Jest rzeczą dziwną, ale prawdziwą, 
że mimo naszego nowoczesnego za- 
parcia się wszelakich uczać, sumienie 
tiekiody odzywa się w nasi że u 
ozłowieka dobrego urodzenia i wy- 
chowania, oddającego się występnym 
zabawkom i trwoniącego czas w złych 
towarzystwach, następuje często silną 
reakcya, która wzbudza w nim wstręt 
do siebie samego. Podobne uczucia od- 


zywały się w Carlyonie, kiedy wszedłi|z innymi mężczyznami za wyjątkowy 
do domu przed południem owego dnia | wzór cnoty. 


w którym Delicya odjechała. Był nie- 
tylko silnie rozdraśniony, ale odozu- 
wał jakąś dziką przyjemność w pod- 
sycanin w sobie złego honoru. Był w 
rzeczywistości zły na siebie, ale uda- 
wał, że gniewa się na Delicyę. Prze- 
czytał coś krzywdzącego Delicyę. w 
gazetach, co uważał za dostateczny 
powód do gniewu ze swej strony, cho- 
ciat wiedział, że tylko chęć obniżenia 


jej pięknej sławy dyktowała te słowa 


im z Wiedząc także, że chcąc 
aiglać odważnie i po męsku powi- 
nienby przeciągnąć szpicrntą nikcze 
mną twarz kłamcy, rozsiewającego po- 
dobne fałszywe wieści o żonie, a je- 
dnak chociaż miał to przekonanie we- 
wnętrzne otoczył sią takim kołem za- 
molubstwa i egoizmu. że nie widział 
nio nad własne uozucia i własną do- 
skonałości; a chociaż uznawał po 
części i własne błędy, odnalazł na ich 
usprawiedliwienie tyle wymówek, że 
zanim doszedł do drzwi swojego 
mieszkania, uważał sią w porównaniu 


— Muszę pomówió na seryo z De- 
lioyą — rzekł do siebie. Kobieta taka 
znana nie powinna odwiedzać „Empi- 
re* i przyjmować aktorów na swoich 
zebraniach. 

Z  takiemi  moralnemi myślami 
wszedł do swojego domau, czyli raczej 
do domu swojej żony, a nie znalazł- 
szy nikogo na dole, sunął wprost do 
pracowni Delicyi W pracowni było 
pusto i ciemno, rolety spnszozone, 8 
tylko marmurowy Antinous patrzał na 
niego z zimnym uśmiechem. Zły i 
gniewny zadzwonił na Robsona, Lróry 
okaga? się natychmiast i wręczył mu 
list Delicyi. 

— Cóż to jest? zapytał lord znie- 
cierpliwiony. Czy lady nie m« w 
domu? 


(C. d. n.) 


GAZETA NARODOWA z Srody dnia 2. Lutego 1898. Nr. 33. 


Dzierżawa © = = 


andel założony w roku 1739, 
W msjątku Kosziznia (na Bukowinie) 


„pie same] PRYDERYK SCHUBUTH 


ściu do wydzierżawienia : à 
Lwów, Rynek 45 poleca najtaniej 


' a) tartak parowy z zupełnem urządze- 
4 zt dodatki Bu00 
ina «o HERBATY CZARNE KAWY znakomite w smaku: i 
„ "4 kilo złr. 1 ct, 12 $ 


. 


Zmnakomitym wynalazkiem, szczególniej 
dla kościołów wilgotnych są niezniszczalne 


Stacye Drogi Krzyż0w0) 


emaljowane w ogniu na cynku, w ramach 
zwykłych, gotyckich i romańskich , wyra- 
biane obecnie w Paryżu, przez firmę Pous- 
sielgue- Rusand, nadwornego jibilera Ojca 


„ Bociete de produtts hygieniqnes Stapler & Co., Wien, IVI., Gentzgasse 21. 
| 0 f, Pasta do zębów 


bez mydła, 
środek do czyszczenia zębów 


stare 


WINS tokajskie 


w wielkim wyborze, od złr. 2:40 da zł. 12|*% 
za szampańską faszkę — poleca handel|*78 


St. Markiowicza 


Nowy nieprześcigniony 


jodał i świerków ; 


świętego. j z nak 1 ś% b) tariak wodny wraz z rocznym do- aromatyczne, silnie naciągające : Ceylon Nr. 1. À H > 7 owanym zamknieciem 
KSIĘGARNIA KATOLICKA we Lwewia, Rynak l 42. latkieu 1000 jodeł i świerków ; 4 Congo Nr. 1 . . 'ją kilo złr. tet. 90 no onesna n lo 08 jg EJ ) aana 1 ód - 3:0 
e) 400 morgów dolno-austryaekich ata- Souchong Nr. 2..n on n 2,3 non rk "nom n l „ 0% rg iaa Wszedzie do ns bycia. 207 
ih GU rego lasu jodeł, buków i świerków mię. ouchong zbioru majowego wy- NIECO w » Wr= 
Dr. WEAD. MKOŃSKEGO Kompoty zer, coż | SRCIARRECSREŁE. 
: : Ą rzeczki, wiśnie, czer: śnie śliwki p'EWy, d) pastwiska i łąki w obszarza 1000 Congo Kaisow, najprzedn. s k na" Złota Jawa CWI n 1 n 08 $ 79 
w Krakowie, Rynek 30 orzechy. 1/, litry 35 ct, litry 65 +i [morgów wraz z potrzebnemi zabudowania- | |] Nejlspsze okruchy hórbac. pół kl. 1°50, 1'80 Í 2'30.] Mocca arabska . „ „n » 1 „ 085 HERBA BNY’'ego 
otrzymała 1, litra zr. 110 Morele połówki ohie jmi gospodarskiemi Opakowanie nie zalicza się. 64 


wy. > JĄ 
r | 


rane, gruszki połóski cbierane, Ananasy|  Bliższa wiadomość n wi świciela: Ale- 
i orzymy, Chinois '/, litry 50 et., */, lit.jksxnder Gojan w fadowie (Bukowina). 
90 et. 1), litra złe. 160, Mięszane kom-|Poczta, telegraf 1 stacya kol. w miejscu 
poty 1/ litry 45 ct, Y, litry 80 ct., Y,|= 


Frandel założony w roku 17889. 


jedyne zastępstwo tych stacyj 
sas 


na całą Polskę, 


przesyła na Żądanie ch tnie jedną stacyę 


wapienno=żelazisty 


z podfosforanu wapna 


Nyrup 


2 


na okaz i objaśnia o cenie, która jest bar-|litra zł. 1-50. Mięszane kompoty na ra-| Do Wielmożnego Pana TEE „| I0E7 TZZEPES E DZE TZEASEEZEZOZE PEEL TAECI Ki f 
dzo umiarkowana, mie i koniaku 7, litry 50 et., */ litry g ą SE A Are P dostatni Od lat 28 zaleca » gorąco lekarze powyższy środek z powodu jego wła- 

oo wata je" re Józefa Schustera || Losy pomnika Księcia Bogeniusza. | Przęgowąe"" || ces roztmarzana I wege deomy, i owu oj, 

z cowa bardzo pikantna !/ klg. doza 70 et, u . ień! i| | szczania do wyczerpani: sił żywotnych, *udzież, iż wprowadzając do mu 

DRONE OGŁ: SZENIA | BR RM tydzień żelazo w AC łatwo strawnym, przyzzynia się znakomicie do wytwarzania 


1 klg. doza złr. 130. 


J, Scheinbergera Wdowa i Syn, Wiedeńą 
Składy: VIIL, Marłahilferstrasse 40 il., 
Laurenzberg 3. Magazyn i kantor : Vil, 
Marlahilferstrasse 40. 
Proszę zażądać cennika. 
Odpowiedziulni odprzedawcy wszędzie po 
szukiwani. 


Potaniały Świece 


z pierwszorzędnych fabryk, pełnej wagi 
pakiet 560 gramów tylko 40 st., jedynie 
w bandlu korzennym Leonarda Sołackiego 
Lmcw, ulica Batorego l. 2. 248 


Losy po 50 ot. polecaią: M. 

nad Kitz & Stuff, M. Klar- 

fold, Kormann © Feigen: aum, fi 

Gustay Max, Samuely & Laa 

u dau, Scheilanberg i Ereyeser. |] 
3 EE ETERO s - 

n 


Giówna wygrana 


[5.000 


OS 


krwi. zaś dzieciom zadawuny z powodu zawartości soli fosforowo-wapiennych, 
ułatwia im tworzenie się kości. 


Cena fiskszł złr. 1-26, pocztą 20 et. więcej za 
opakowanie. (Półfiaszek nie ma.) 

Należy wyraźnie żądać : „Herbabnego syropu 
wapienno-żelazistego". Jako dowód tożsamości znaj- 
„| duje się w szklance również na kapsli od flaszki na- 
| zwisko „Hebrabny*, oraz jest każda fiaszka za0pa- 
trzona obok odbitą urzędownie  zaprotokołowaną 
marką ochronną, które to znaki tożsamości prze- 
Łtrzegać upraszamy. 

Główny skład rozsyłkowy : 


Wiedeo, Apteka „zur śżarmherzigkeit* 
VII.1 Kaiserstrasse 74 1 75. 


Skłacy przewaźnie w aptekach we Lwowie Krakowie, Czerniowcach 


we Lwowie, ul. Kopernika l. 3. 
Prsed kilku dniami zamówiłem 
z Pańskiej pracowni kołdrę, za |% 
którą Panu najserdeczniej dzięku- 


po 1 et. cd wyrazu, 


Dziwi zaraz do wziecia. Jeden 
kilometr od miasta oddalony, 777 mor- 
gów pola, z tego 500 ornego, reszta łąk i 
pastwisk, budynki gospodarskie, dom i 
oficyna murowana, w najlepszym stanie. 
Inwentarz żywy i martwy w całości do 
nabycia w miejscu. Bliższa wiadomość w 
Zarządzie Zamostu p, Brzeżany. 403 
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l 
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WIEN 


RZED BALAMI lekcye tańców w 080- 

bn;ch godzinach udziela Miączyńska. 
Ormiańska ż4. Dla począt:ujących wpisy 
eo dziennie. 


chnienie i obznajomienie u P. T. 
Publiczności zasługuje. Kołdra | S 
Bank Ledosy | Zwaz 
odznacza się wybornym i czystym i j 3 ři 
materyałem, elegancką i trwałąją uj, Słowackiego 1. 8, naprzeciw głównej poczty 


ją i przyznać muszę, że firma|f] 
Pańska na najszersze rozpowsze- | %% 
wyrobu Pańskiego, łaskawie mi 
w nejkró::zyin czasie zrobiona, 
robotą i bardzo przystępną ceną. à p d 
Zalecam przeto najsumienniej stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 


2485 


RECZ Z CEROWANIEM. Pończochy, e : 1: | $ s =. i na prowincyl. 
P af nw” ; A ą każdemu, kto cokolwiek z pościeli | 8 i : OEA omanan IT 
mię arpetki, podrakia wybornie praco” złęte państwowe meda otrzymują |petzebue by aią tylko dy Paa] rozpoczyna swoją działalność SRE SP 
anarki ERA z. Re Józefa Schustera we Lwowie u | w Galicyi, W. Ks. Krakowskiem i na Bukowinie 
IURO WYWIADOWCZE i KANTYR richa, St. Andreasberg i i a IB : : i ANNT 
ełażbowy A. Woreareayáskioj i Sótti ALIA W Horou, w cenio od 7 do 2u mejla Bagio Z wyron i preytepnei lA jako organ centralny stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych zaproszenie 


oi.ujceny będzie zadowolonym. Przyjm 


zosiał z dnem 1. lutego 1893 przenieBio- 
ny z ulicy Halickiej 1. 1 na ulicę Syks 
tuską I. 26. Poleca służbę wszelkiej kate- 
goryi ma podstawie sprawdzonych świa 
dectw. Komisowe pobiera się tylko 50 e". 
za dostarczenie zwykłej siużby domowej. 
z a o 


UuRODNIK w średnim wieku, z ehlub- 


Cenniki franco, darm». 


Sosny, jodły i modrzewie 


ent. wyłącznie lodłowe deski, w więk- 


2 


ew 


Pan to moje podziękowanie w do 
wód serdecznego uznania jedynej 


pośnieli, 


nemi świadectwami z większych ogto-|gz 
dów, poszukuje posady zaraz lub od 1.jściet:, poszukuję do kupna. Rozmiary. 
kwietnia, Łaskawe zgłoszenia przyjmujej4,50, 5'70 i 6 dłu ie, 281/, em. ezerokie 
skład nasion Klimowicza, plac Halicki 23, 28, 34, 40 i 46 mm. długie. Dalej: 3 
Lwów (pod Pomolog). 407 |do 7 długie, 149, i 15 em. szerokie, 23 :|Z 
ROEE 23 mm. grube, w końcu tylko Bośni a 3/|z 

Uczciwa wiedeńska winiarnia 4, 44 5, 6%, 5.70 i 6 m. długie. 12—23 
poszukuje zdolnego, zręcznego zastępcy |ćm. I 24—3U em. szerokie, 43 i 28 mm. 
dla Lwowa i okolicy, wyłącznie za pro ni |grube. Tarcica z drzewa orgachowego ja 
zyą. Oferty pewne z świadectwami pod:jKijkolwiek długości, 50—100 mm. gruba 


yeh i mniejszych ilościach, tairża nowo 


„Privatkunde W. 525% Rud. Mosse, Wien |Zgłoszenia z podaniem ceny podług mia-|do 30 złr. 
pierzane, sienniki zwykłe i sprę- 
żynowe, prześcieradła , poszewki, 
kocyki począwszy od 1'14, w każ- 
dej cenie do złr. 12:50, poleca 


ry (festmeter) z poayłką de stacyi wago- 
nami, uprasza 8'ę pod lit: „W. P. 485“ 
Rupolf Mosse, Wien, Seilerstitte 2. 


Obora zarodowa 


rasy Simenthsli ma na zbyciu bydłu roz 
płodowe: krowy, jałówki i cislioe, Adras 
Zazząd dóbr Kamionka-l:pnik, 


3 
(e 


wszystkie kołdry na wełnie owczej. 
Materace czyste włosienne po złr. 
12:50, 14 16, 18 20, 22, 24, 26, 28 


y tudzież instytut finansowy dla osóh fizycznych a 
1z dniem 15. lutego 1898 | 


Przyjmuje weksłe w reskont po stopie procentowej do 6 od sta & 


R | 
A | 
z 
i 
U 


hrześcijańskiej firmy dla wyrobu 


yczliwy 
ks. Piotr Matkowski 
proboszcz w Snowiozu p. Złoczów. 


Własnego wyrobu kołdry po 
łr. 38560, 4, 6*50, 7, 8, 10, 12 do 
Ir. 14. Począwszy od złr. 650 są 


i wkładki oszczędnościowe, które oprosentowuje po 6 od sta, opłacając Ęj 
podatek rentowy z własnych funduszów. 


TWE 


wie 


dre 


Poduszki włosienne i 


pecyslny skład i pracownia wy- 


obów pościeli Z 


4) które się od 


na 23 Ogólne roczne Zgromadzenie członków 


Towarz. Zeliczkowego na powiat robatyński w Rolatynia 


stowarzyszenia zarejestrowanego s poręką ogranicsoną 


będzie w dniu 9. lutego 1898 o godzinie 3 po południu 
w sali Rady powiatowej rohatyńskiej. 


Porządek dsienny : 
1 Sprawozdanie z czynności i rachunków tudzież bilansu za rok 1997. 
2. Uchwalenie udzielenia kredytu członkom w rachunku bieżącym na podsta- 
§ 40 alinea i) z podkładem hipotecznym. f 
3 Sprawozdanie komisyi szkontrującej z Rady nadzorczej wyhranej do spraw- 
nia rachunków i bilansu z wnioskiem udzielenia Dyrekcyi absolutoryum z prsed- 


Łożonych rachunków za rok 1897. 


4 Wniosek Rady nadzorczej co do podziału Seo zysku. 
5. Podamie do zatwierdzającej wiadomości ogólnego Zgromadzenia « dokona- 


nem wyborze jednego c.łunka Dyrekcyt przaz Radę nadtorctą 


6. Wybór sześciu członków Kady nadzorasej w miejsce ustępujących. 
7. Wybór trzech ezłonków komisyi cenzorów dla osnaczenia kredytu dla 


członków R dy nadzorczej. 


8. Wnioski członków 
Rohatyn, dnia 29 stycznia 1898, 


Rady nadzorczej T: warsysiwa Zalicekowego na powiat rohatyński 


w Bohutynie, stow. zarejestr. w ogr. poręką. 


Józef Schuster we Lwowie 
Prezes: Franciszek Hirsch. Sekretarz: Józef Wyssyński, 


ul. Kopernika 5. 


Biuro anonsów „Impressa“ we Lwowie. 


OTUNDA futrzana i duża miednica 
mosiężga do sprzedania. Ulisa Zimo- 


rowieza Ż; dozoiea wskaże. 
Razr paryskie w wielkim wyborze 
poleca Salon Mód W. Baternay, ulica 


Trzeciego Maja 13. 401 
152 sukień balowy:b, 10 krakusów, 10( 
U fraków, poszukoje handel Jaszczy- 


szyna, gmach teatralny. 
OE: dla Wielm. pp. oficerów, 
przemysłowców 1 dorcżkarzy. Stajnie 
murowane na 32 koni, ewentualnie też 
mn ej3Sz6 Btajnie i odpowiednie pom:eszką- 
pis są natychmiast do wyoajęcia. Bliższa 
wiadomość u p. Dąbrewskiego , ulica Tea- 
tralna 7. 393 


P 


Nowo otwarty. Nowo otwarty. 


Wiedeń 


Hotel zur W einiraube 


Lespałdstadt, Welntraubengasse 14, Ecke Nepomukgasse. 


W pobliżu północnego | północno-zachodniage dworca , Praterstra$80, 
Teatru Karola, przystani statków parowych, tudzież w pobliżu c. k, prater. 
tramwaju i staeyi omnibnsów we wszystkich kierunkach. Urzęd:ony z naj- 
wyższym komfortem. Pokoje po możliwie najniższych oena:h wraz s usługą 
i elektrycznem oświetleniem. S. Pohl, hotelawy. 


Nowo otwarty. 


DEE. Ochronna marka: 
Kotwica. 


binimeni. 6apsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 fl. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego 

powszechnie ulubionego środka 
">  udomonezo, 
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko- 
twicą" z apteki Richtera i z 
przezorneścią uznawać tylko 
butelki z tą marką jako | 
wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera pod złatym 
iwam w Pradze, 


Najlepsze hygieniczne 


Paryskie gumowe wyroby 


poleca dla sanitarnych i chirurgicznych eelów istniejąea od roku 1868 
Fabryka gumowych wyrobów 


J. N.SCEMEIDL EFR 
cik. uadwor- iż ny dostawca 2186 
SA/ien, VII., Stiftsasse Nr. 19. 
Wysyłka l ą. 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości meskiej. Przez le- 
karzy nejlepizj polecony. Prospekt w ko- 
pertach po 20 et. w markach. J. An- 
genfrid, e. k. właściciel przywileju, 
Wiedeń, IX. Tiirkenstrassa 4. 


Pewny skutek i 


Nowo otwarty 2498 


REMIOWANE medalami tutki Niemoe 
jowskicgo są wszędzie do nabycia. 


mają wypróbowane 


Kaisera Łarmolki miętowe É 


na brak aperyta, ból żołąd- 
ka i niestrawność. 


Prawdziwe w paczkach pa 25 et. | 
sprzedają: we Lwowie O. T. Winekle- $ 


ra Syu, J. Beiser apt. i Z. Rucker Ę ' Jh ug Are i nowe 8pize- 
| Q daje najtaniej 
ZR SĄ | A W | Emil Woiner 
ZA „BA WE | WIEN 


apt., w Stanisławowie Dr. A. Beil, 
L Solsthergasse 3. 


w Kołomyi E. Stenzel ap., w Kamionce | 
| | | | 


BOGI ŁAZARZ! Były dzierżawca dóbi 

który z powodu nieurodzajów i klęsk 
elementarnych utracił całe mienie — po- 
zostaje w położeniu rozpuczają em, na bru- 
ku z rodziną. W tej bolesnej walce o ju 
tro, apeluja do sere l'tościwych W-nych 
Obywateli i Szanownego społeczeństwa c 
pomoc, gdyż nam grozi zguba w głodzie 
i mrozie. Łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Mehler, trafia 
ul. Akademicka 2, Lwów. 


Hierbatbcv 


ehińsko-rosyjska , zbiór majowy . wieżaś 
Souchcng |. złr. 875, IL z:r. 3'—-, Okru- 
chy najlepsze złr. 1'75. Okruchy drobne 
ałr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


5 COGNAC 

CZUBA DUROZIER & C'e 

francuska fabryka koniaku Promontor. 
Jeneralna reprezantaoya : 

RUDA 6. BLOCHMANN Wien-Budapest. 

Wszędzie do nabycia, 


Franciszka Bumel 


właścicielka pracowni sukień damskich we Lwowie 
ulica Kręta 1. 7, II p. 


powraca z Paryża 


w pierwszych dniach lutego, po przeszło półrocznym 

pobycie tamże i po odbyciu studyów praktycznych w za- 

kładach pierwszorzędnych paryskich jak Beera, Wor- 
tha i J. Marquet. 


Karol Pilewski, w Brzeżanach A. Durst 
apt, w Stryju J. Aichmiller apt 


Konkurs, 


Na podstawie reskrytu Wys. c. k Mi- 
nisterstwa wyznań i oświec»nia z dnis 10| 
stycznia 1898 1, 29126 ex 1897, rozpisuje 
się konkurs na wakującą z lniem |, lute=| 


| 
I 
| 
j 


wynosi 1100 złr. 
l biegający się o tą posadę mają wyka- 
zać, że władają językiem polski'n i ruskim 
oraz przedłożyż dowody, że są w stanie! 
udzielać nauki rysunków w luorę :znych 
w ogólności, w szczególności zaś rysunku dem 76 
zawodowegy (rysunku warstatow go) dla  SMie'any 4 zł 
stolarzy i tokarzy. Sma'ec bezwon. na pączki 36 
Należycia udokumentowane podania c Mąrmolada morslowa 68 


bale do podpienoż) Krownietwa moji, tylko W handlu Korzemym 
~ LP 
Leonarda Soleckiego 


do dnia 15. lutego 1598. 
W Kołomyi dnia 25. stycznia 1898, 
Lvów, Batorego 2. 
y i 
au a 
m 


3 sz 


Masło znakomite kuchenne 44 
Masło stołowe z kwaśnej 

smietany „..| a A 
Masło deserowe z kwaśnej 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie plac Halieki 3, 


TE mim 
+1: - |go 1698 posadę nauczyciela zawodowego! następujące artykuły ; : - 
Dr. G. Jagera bieliznę Oryg! |przy ek. szkole Éamoin przemysťu drze- ' i A '/ą kilo T Eon a] m | 
nalng normalną z fabryki W. Ben |wnego w Kołomyi. Posate ta bydzie ob- Mąka najładniejsza . 10 et. a 4 ~ 
gora Synów sprzedaje podług cen-jadzna za kontraktem służbowym a re- Mąxe bardzo ładna . 9 OGDOCOQOGOGODOOGOOQ0O0 O 
nika fabrycznego muneracya roczna do niej przywiązan: Grysik pszenny 7 10 


jako dobra i pewna lokacyę 


polecamy : 
4'/, listy hipoteczne 
40% listy lipoteczne koronowe 
5% lsty hipoteczne premiowane 
407, listy Tow. kredyt. zieraskiego 
4'/,9% listy Banku krajowego 
60, obligacye Baukn krajowego 
400, pożyczkę krajową 
40, obligacye propinacyjne 
} wszel.ie reuty państwowe. 


Papier: tę sprzedajemy 1 kupujemy po najdokładniejszym kursie 
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snchą, zdrową, gruboziarnistą | 


dostarcza najtaniej franco do wszystkich stacyj kolejowych 


{Bank rolniczy we Lwowie. { 


Doskonałą kroackiego Państwa 
Śliwowicę 


rozsyła także w skrzynkach pocztowe 
po 3 butelki franco po 4 złr. za zalietka 


Hinko Kaufmann 
Slivovitz - Export, Agram. 


WE MEWA 


Kierownictwo e. k, szkoły zawodowej a 
przemysłu drzewnego. 


uz 5 
Biuro 


Doa 2 M m m W © P m e b upa Bd M a7 
UNO NUNOWO WIA EMU U EO ZU W Z M 


> 


? 
; 
; 
; 
; 
; 
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u TEE PRES PE m ESL "" gi - DR PLS ZW dzi a] B à 
a an aE A NASN draa. aT yvikO poawdziw © z dziennym. 
s. | FTOSZK IC GTA jożeli nautykiecie każdego pudełka wi- %, LWOWSKIEGO 2477 4. 
8 SRA ' ' WY. jeżeli na stykiecie każdego pade 1-485 5 NY 
aż " zap ="ER JĘTE packa» drukowany jest orzeł i firma A.Doll. a, | KANTOR WYMIA 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym Środkiem przeciw wszystkim cho “a | | RE. ! 
e s7 f s ri . . 5 . à „ [j 
a robom żołądka, vochodzacym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyj. „ (. K, 10r. ralit, ABAI Banki NipoleCZNEGO 
Da gaza, | ey 5 i az i n i 3 
a me PFałnzywe wyroby będą sądownie ścigane. "Œg a : : BEnićr mgalkay Gddzist dopozytowy=praffESbry 
z” Uzza narłaszotowanego oryginalnego padołka 1 gir, waluty auntr. an przy uliGy UZATNOĆ 1650 ~ Te por N RODI A 
a” = A e TR CZE R STARAC Oo A = x Pa otwarte obecnie od godz. 9—1 przed poł. i od 3 -6 po poł. 1 
= Wodka fr ancuska*i 5 ol 1 n a przyjmuje jak zwykle w zastaw : OGO00C0000 000 00000000000 
B - z py” i 4 Y j d € 9 3 S U tej z | e LJ ; a o 
s z o z as wszelkiego rodzaju kosztowności 
Sa dziwe, jeżeli każda faszka opat jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Moll“. a 7 - 
Ki Wódka francuska i 36] Dik josEWRĆ lepi znanym średkiem ludowym, szezcgćlnie jake środek nimierzająey na. . t ściowe E IT = a a 
m do weierania przeciw rwaniu w członkach i a y pepa WEŃ TTM zaz'ębierja, działa wzmacniająca a, papiery warto s s p) i f Ñ N 
M na muszkuły ! nerwy. Cena oryginalnej plombewanej faszki * a a 7 ł : A ; T D. ! 
a EO EECC WE E CRY R-PRESS i w ogóle przedmioty cenre, nie podlegające ze 3 K $ 3 D Y C W A À N 0 $ ÓW 
a Główny sklad wysyłek u A. WOLL c. k. doste=cy nauwernego, Wiedeń, Tuchiauben. a 3 psuciu, a objętością swą do zastawu się nadające. i r ę Me 3 
a” Uprasza się F, T, Publieznosei wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko preyar e Procent umiarkowany. Ekspedycya szybka, | Budapest, + ; NOES j BEA Z 
m_ mować, które opatrzone są r=s'*4 ochronną i podpisera. Bu m ; ; ' Aya załatwia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia w = 
ua SKŁADY SE LWOWIE: J. Ssicer apt. Z. Rucker spi; St. id Musiałowicz & Janik. "a Troskliwe przechowanie zastawionych przedmiotów. stkich dziennikach krajowych i zagranicznych. 
as Pa aaa a aa a aa a ao a a r a a a o a u e u a a a a a a a a a a Wy |HMOOOOOONNNNNNNNNNNNNNNNNNN 3 


farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych 
gospodarczych i dla potrzeb domowyci. 


J. Friedrich & A. Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


spij główny skła 


piją 


Z drukarni i litografia Pi) ca i Spółki, 


Wydawca i odpowiedzialcy redaktor P laton Kostecki. 


